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Święto Zmartwychwstania w armji polskiet 

Ot -ocAoyi zwyczalem w warszawskim kościele garnizonowym odbyło się w l-s/y dzień świąt nabożeństwo rezurekcyjne z tradycyjni) proecslu 
płaca Krasińskich. Na zd]echi ks. biskup polowy Gawlina prowadzony przez gen. Jarnuszkiewicza i gen. Kołłątaj-Sr/cdn'ckicgo. . 

Hitlerowski katzenjammer 
po przeciwniemieckiei debacie w Izbie Gmin 

LONDYN, 17.4. — Tel. wl. — 

Sezpośrednio przed świętami rząd 
Wera wniósł protest przeciw dy

skusji w angielskiej Izbie gmin. pod 
czas której jednomyślnie wszystkie 
partie angielskie potępiły politykę 
niemiecką w stosunku do mniejszo
ści narodowych. 

W Wielką Sobotę poseł niemie
cki w Londynie, hr.Benistorii, zja
wi! się w ministerstwie spraw za
granicznych-. Nic zastał jednali s r 
John Simona, który wyjechał na 
..wee«*d" pOza'Łortdy.fi. iWr^tóiii: 
więc protest niemiecki 'jednemu! z 
4y*urtiycłi urzędników. 

. 'Protest ten zaznacza, że debata 
* Izbie gmin zawierała silne atak. 
aa Niemcy i w swym tonie i treści 
oznaczała wmieszanie s ę w spra
wy wewnętrzne Niemiec. Chociaż 
premier Mac Donald był wtedy o-
feecny w parlamencie, nie uznał za 
wskazane potępić tego wtrącania 
ah angielskich mówców w polity
kę wewnętrzna Rzeszy, a sekretarz 
•Hanu dla spraw zagranicznych sir 
Joba Simon wręcz oświadczył, że 
wypadki w Niemczech interesują 
aietylko angiełkich Żydów, ale ca
ły naród angielski. Tern samem zi
dentyfikował sie sir John Simon z 
•tafcami, jakie padły w Izbie gmin 
przeciw rządowi niemieckemu. 

•laką odpowiedź udzieli rząd an

gielski na ten protest hr. Bernstort-
ia. oczywiście w tej chwili nie wia
domo. Mac Donald wyjechał do A-
meryki. a John Simon bawi poza 
Lond 'in. 

Pr ,uszczalnie DO powrocie 
swym uwiadomi przedstawiciela 
Niemiec, że nie może brać odpo-
uiedziałności za poglądy i wynu
dzenia parlamentarzystów, wypo
wiadane w swobodnej dyskusji w 
Izbie gmin. 

chter"'' bardzo 6śtfoVąta%uj^ 
Chamberlaina'za. jegoi riątyniemiec-
ka mowę w Izbie gmin.. . • 

Wyrzuca mu, iż jest zwolerrni-
!< em Francji, Mac DonaJd jednak 
nie pójdzie w' jego ślady i „będz:e 
nadal prowadził politykę pokoju". 

Dziennik stwierdza, że Niemcy 
itie występowały przeciw niemu 
wówczas, gdy był ministrem sjfraw 
zagranicznych W. Brytanii i przy
pomina.-że za jego właśnie rządów 
mały miejsce prześladowania Ży
dów w Polestynie, za jego też rzą
dów proWem indyjski doszedł do 
stanu zaognienia. 

BERLIN, 17.4. — Prasa hugen-
bergowska występuje ze zdwojoną 
agresywnością przeciwko mowom 
parlamentarzystów angielskich. 

„Der Tag" i „Lokaj Anzetger" po 
daria, iż. oświadczenie Mac Donalda. 

Rezygnacja Mac Curley'a 
ze stanowiska ambasadora w Polsce 

• NOWY JORK 17.4. Przewi-1 cofanie jego kandydatury. 
a-zwaiy na stanowisko ambasada! Burmistrz Owiey uważa, że o-
»a przy rządzie polskim bur- ' 
mistrz Bostonu Mac Ourtey po 
audiencji w Białym -Domu o-
ńwiadczył diiennSkarzom, że pro 
Słł prezydenta Roosevełta o wy-

BERLIN, 17.4. - Tel. wł. — Na- . w ^X f f i 5 r f l * t ow Niemiec o poparcie papieża 
dla paktu 4-cli 

beeme ciężkie czasy nakładają 
nań obowiązek, konrynuowania 
pracy obywatelskiej w Amery
ce. 

: * : : t -

Walłti chińsko-japofiskie 
w obronie miasta Cztng-Wang-Tao 

_ LONDYN, 17.4. Biuro Reutera 
donosi z Pekinu, iż toczy się za-
łarta .walka dokoła miasta nad
morskiego Czing - Watrg. - 'l'ao, 
zajętego przez wojska Mandzu-
>Co. Miasto to.zostało .ewakuo
wane przez Chińczyków, którzy, 
obawiali się, że ich odwrót w kie 
runku rzeki Luan zostanie odcię
ł y przez wojska japońskie. Ja

pończycy usiłują odperzeć woj
ska ku prawemu wybrzeżu Tzeki 
Luan. 

PEKIN, 17.4. . Wojska japoń
skie odparły Chińczyków z lewe 
go oa prawy brzeg rzeki Luan. 
W rezultacie tego Japończycy 
znaleźli sie w posiadaniu znacz
nego obszaru na południe od wiel 
kiego muru chińskiego. 

Z Niemiec do Palestyny 
wzmożona emigracja 

i' TRJEST, 17.4. Z portu w Trje 
<boie odpłynął okręt wiozący do 
Palestyny 228 ernigraTitow ży
dowskich, w liczbie 68 emtgfan-
tów z Polski oraz. 79 z Niemiec. 

• Dotychczasowa emigracja ży-
idowska z Niemiec do Palestyny 
przez Trjest (przez który prze
chodzi prawie cała emigracja do 
Palestyny) była minimalna. Na

gły je] wzrost spowodowany 
jest pogorszeniem sie położenia 
żydów w Niemciech. • 

W Trjeście Ketą się ze znacz
nym wzrostem łiltmteckifl emi
gracji żydowsMej do Palestyny. 
W grupie emiBtantów z NlemiC • 
przeważa eletóeft zamożnej in* 
te%encJt 

ograniczające możliwość rewizji 
traktatów do decyzji Ligi Naro
dów z udziałem wszystkich państw 
mniejszych. Już zgóry wyklucza 
wszelkie szanso rewizji w ramach 
paktu 4-ch. W tych warunkach 
Niemcy nie mogą byt! zaintereso
wane w zawarciu tego paktu. 

Zagranica musi się pogodzić z la
kiem, że o ile chodzi o równoupraw 
pienie., kwestia, zbrojejla rewizję 

w Niech-
front, wy 

traktatu wersalskiego 
czech istnieje jednolity 
chodzący daleko poza szeregi zwo 
lenników obecnego rządu Rzeszy. 

Nie chcąc tego zrozumieć, zagra
nica przyimuje na siebie odpowie
dzialność nietylko za zwlokę w od 
budowie gospodarki światowej, 
lecz również za podważenie stanu 
pokojowego, który dziś jeszcze w 
Europie istnieje. 

Wielkie uroczystości Watykańskie 
w bazylice św. Piotra 

CITTA D.EL VATICAN0 17.4. 
PontyBkałne nabożeństwo w 
dizień Wielkiej Nocy odbyło się 
w bazylice św. Piotra z nfiezwy-
kłą uroczystością. 

Ojciec św. w otoczeniu 18 kar
dynałów, biskupów i całego dwo 
ru przybył do bazyliki o godz. 
9.30. Po adoracji Najśw. Sakra
mentu, Papież udał się przed oł
tarz, gdzie u stóp małego tronu 
kardynałowie odnowili Ojcu św. 
śluby posłuszeństwa. Po przy
wdzianiu szat litnirgiczmych Pa
pież udał się do tronu głównego 
przed katedrą św. Piotra. Roz 
poczęła się msza Św., podczas 
której po odśpiewaniu Epistoły ; 
Ewangdji po laclmiie, powtórz.) 
mo je rówiiileż w języku greckim 

Podczas Pod'iiiesteiiiia wiród 
podmilofsilcj ciszy rozległy siv 
U'ź\viięki sretornycli trąb. Koitiiiaji; 
św. przyjął Ojciec św. na tronu 

O godz. 13 m. 23 Papież, niesio 
tiy na sediia gestatoria. w tiarze 
i pod ba!ldach;mem..iiikazal się-na 
ballkonńe centralnym po zevmę'.u 
nej stronie ba>zylilki i udzieKt bło 
goslawieństwa^ poczem kardy
nałowie diaikoini zawiadomił: o 
udzielonym przez Namiestniika 
Gtorysttisoweg© odpuście, a or
kiestry wojskowe odegrały 
hymn papieski 

Uroczystość zakończyła się o 
godz. 13 m. 30. Wzięli w miej u-
dział: .rodzina papieska, następ
ca tronu Danji i itnmi ksiażęita kró 
lewiscy, kancleiTz auStrjadlfli dr. 
Dotlfuss, wicekanderz Rzeszy 
Niemiieckdej vom Papon, prezy-

derrt Sawaifcarji Motta, b. królo
wa portugalska Amelia, -generał 
chiński-Huang oraz książę Chiigl 
wielki mistrz Zakonu Maitańskie-
ffo-

_ ~ ( o ) i — 
N o w y minister 

poczt L telegrafów . 
Pan Prezydent Rzecz^pospc-

tótej mianował w utoieglą sobócf 
ppłk. Emila Kalińskiego p i w 
striM-n 'Fi.--' • 'eletrafrtw 

• O gódz. l l rano nowomianowa 
ny minWer w obecności prezesa 
Rady minas/trów złożył na Zam
ku na.ręce. Pana Prezydenta 
przysję-gę. 

Austria ma prawdziwego przy aciela 
Kanclerz DoHfuss o Mussolinim 

RZYM 17.4. — Tel. 'wft — Ze 
źródeł godnych zaufania dono
szą, że von Papen starał sie w 
Watykanie o spowodowanie 
akcii Papieża na rzecz projektu 
Mussolinlego w zakresie paktu 
czterech mocarstw.. Niemcom 
chodziło o wyzyskanie moralne
go autorytetu Watykanu celem 
usunięcia trudności, wiążących 

sie z zrealizowaniem nawet sko
rygowanego projektu. 

Ze źródeł watykańskich wy-

WIEDEŃ 17.4. W rozmowach 
z rzymskimi korespondentami 
dzienników wiedeńskich kan
clerz Doilfirss wyraził żywe za
dowolenie z powodu serdeczme-
go przyjęcia, jakiego doznał w 
Rzymie. 

— Dowiedziałem sie z wlaro-
godnego źródła — oświadczył 
dr. Dotllfuss korespondentów: 
„Neues Wiener Journal" — że 
szef rządu włoskiego pragnął 
mnie osobiście poznać. Teraz 

szła wiadomość, że Ojciec ś>w e- wiem z własnego doświadczenia, 
ty został poinformowany dirogą że Austria ma na południu praw 
radjową o rozmowie pomiędzy j dziw ego przyjaciela. 
ambasadorem francuskim w Ber-! Wobec korespondenta „Neues 
linie Franooits Ponccfeni a Hitle- Wiener Tageblatt" stwierdził 
rem jeszcze przed audiencją von i kanclerz Dollfuss: 
Papena. I — Austrii, jako państwu ma

łemu, leży bardzo na sercu «• 
trzymanie pokoju europejskiego. 
Pakt 4-ch mocarstw, zwany słu
sznie paktem MussoHnlego, tu
dzież szczere wysiłki drugiego 
wybitnego działacza na rzecz po 
koju, Mac-.Dotiardn, są , według 
mnjc nader ważnemi etapami roz 
wolu tych zagadnień. W każdym 
razie poprzemy w miarę na
szych sił każdy krok, mający na 
celu zapobieżenie okropnościom 
wolny. 

Austrja musi być — oświad
czył w końcu kanclerz — nie
zmiernie ostrożną, chcąc umknąć 
nieporozumień z wszystkSmi ty
mi, którzy obserwują nas i wy
wierają wpływ na nasze losy. 

Kosztowna monstrancja w rękach 
w noc Zmartwychwstania w Koście e na Nowem Mieście w Warsiawie 

W nocy, z Wielkiej Soboty 
na Niedzielę, dokonano w War
szawie świętokradztwa w koś-
dele Najświętszej Panny Marji 
na Nowem Mieście. 

Gospodarkę złodziei w świąty
ni spostrzegli o g. 3 i pól nad ra
nem: zakrystian Walenty Widia 

i kościelny Polikarp Dzierżanow 
ski, którzy przybyli czynić przy 
gotowania do zapowiedzianego 
na g'. 5 ńaibożeństwa rezurekcyj
nego. Jak stwierdzono, święto
kradcy dostali się*przez parkan 
rmtrówany od'zbiegu ulic Koś
cielnej i Rybaki do ogrodu,, a na-

Przy fabrykacji petard 

Wybuch w hotelu „Crisłal" 
3 osoby ciężko ranne 

W Wielką Sobotę w Warszawie 
w domu hr. 31 przy uL Noworrodz 
kiej, gdzie mieści sie hotel „Cri-
stal". roztegl się sikiy huk, który 
zadarmowal całą dzietnioę. Wśród 
huku wypadających szyb z domu 
tego po chwili wybiegł jakiś silnie 
okrwawiony młodzieniec, który 
przebletfszy. kfta kroków, upadł 
nieprzytomny na bruk. 

Jak tlę okazało, właściciel hotelu 
„Chislał", 47-letni Aleksander Wa-
leodztok, syn 16-lemi Mieczysław. 
uczeo 6 ki. ghnoazgum humamisty-
cznego Lorenca oraz kolega jego 
19-letnł Mieczysław Masłowski. 
syn mydlarza z tegoż domu, uczeń 
szkoły państwowej chemiczno 
przemysłowej (Hoża 88), zajmowali 
j ie w pokoju kąpielowym sporza-
dzaniem petard z materiałów wy-
bucfaowych na święta. 

Wakntek nieostrożności nastąpił 
słHKzoy w atałtkach wybuch. .Siłą 
wyłwćh *stafp wyrwane dfzwi 
wraz- z ramami 1 -prłeplerzenie do 
sflstedaiego pokoju--alkowy, rwie 
gta uszkodźenlu podłoga, ściany 
sufit 1 pękły wszjwtkie szyby 

i 

-Wszyscy trzej „faibrykanci" Uo-
znali bardzo ciężkich obrażeń. Wa
lendziak ojciec uiegl obrażeniu ie-
wej dłoni oraz silnemu poparzeniu 
twarzy, ocau i szyi. Syn jego stra
cił również kiść lewej ręki i doznał 
Ogólnego ciężkiego poparzenia.. • 

Masłowski stracił obie dłonie i| 
poparzył sobie silnie twarz, szyję i 
całą klatkę piersiową, 

Po nałożeniu opatrunku wszyst
kie ofiary wybuchu w stanie cięż
kim przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie natychmiast dokonano 
operacji. 

Z przeprowadzonego dochodze
nia wynika, że materiału wybucho
wego do wyrobu petard dostarczył 
Masłowski, który, jakd chemik, 
mógł łatwo go otrzymać. Wkini do 
starczenia materiałów wybucho
wych będą pociągnięci do odpowie 
dztolności na równi z nieszczęsny
mi sprawcami wybuchu. 

ZaimaczyćnależWże na chwilę 
przed wybuchem wyszedł z łaizien-
ki portjeir hotwlu.^Metiril[Wacław 

i! przyboTO.wski, który, twm sposo-
vt\hem unftmął kałtetwa-4ub śmwrci, m 

stępnie po desce i Ijelce wdirapali 
się do okna w Wielkim Ołtarzu, 
skąd wybiwszy szybę spuścili się 
po sznurze do świąityni. Zbrod
niarze zrabowali z Grabu przy 
Wielkim Ołtarzu bardzo cenną i 
pamiątkową monstrancję, ufun
dowaną przez parafian w 1909 
roku. Monstrancja 9 funt. srebra 
i 2 — złota, wysadzana brylan
tami, perłami, rubinami, turkusa
mi, szmaragdami i Innymi dro-
ffrmi kamieniami, w Ilości prze-
szto 200 szituk, przedstawiała 
wartość około 50.000 zł. Używa
na ona była diwa razy do roku 
podczas 40-Kodzmneigo naibożcii 
stwa i na Wielkanoc. Zbrodnia 
rze wyjęli z motrstramcii Hostu 
i położyli na słupku przy kandc 
laibrze. Nasjtepnie spenetrowa" 
Tabernakiłrum Wielkiego Ołta 
rza, roziWli 3 puszki z ofiarami 
usiłowali dostać się do zakrystii 
gdzie przechowywane są mhe 
monstrancje, kielichy i cenne, pa 
miąitkowe ornaty. Mocne dębo 
we drawi, zamknięte na dwie za 
smwy, udaremniły dostanie się o 
pryszków do zakrystii. 

Świętokradcy, po przystaiwio 
nym stoliku i krzesełku, umknę 
li z łupami tą samą drogą, żabi: 
rając z sobą wyjętą z okna szv 
bę. Jest to już trzecie święte 
kradztfw© w tej świątyni. 

W ciągu dnia oraz nocy, dok© 
nano całego szeregu rowizyj we 
wszystkich kryjówkach i „meli
nach" złodziejskich, przytułkach 
noclegowych, seltroniskąćli miej
skich dla bezdomnych it.p. Nad
to rozesłano telefonógramy do 
wszystkich urzędów policyjnych 
w kraju oraz do komisariatów 
na dworcach-kolejowych. 

Poszutówamie świętokradców 
trwa. 

Naczelnik- urzędoi śledczego, 
:pbwiadomlony o zuchwałej zbro
dni,; wszczął b. energiczne śledź 
6wo,: mobilizując nadz4oImątjśzych 
wywiadowców. 

KoscUl . Najiw. Marli' Panny na No 
wen- Mieście, w którym dokonano 

iwlętokradztwo 

', 
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Klęska spisku 
Pod drzwiami leży trup. Trzeba | 

to czemprędzej uprzątnąć, aby 
rozkładając się n'e zatruwał atmo 
sfery jwiilycznej Europy. I 

W pariamsncle angielskim 
stwierdzi pułkownik Wedgwood-:; 

— Rewliji traktatów została j 
u ś m i e r c o n a . . . 

A reprezentanci w s z y s i n i e l i 
stronnictw angielskich - Ko.i^r-
wttyscl, Hberali. labourzysol — 
Chemberlakł, OiurdiHł, Herbert 

. Samuel. AaMie, zgodzili sic na taką 
dJameM. 

Zmora „rewizji granic" była 
p r o d u k t e m n i e m i e c k i rp. 
Nie HWer — trzeba sprawiedliwie 
skonstatować — to hasio wyna
lazł. Stanowiło ono czcić składo
wa programu przędli i tle rowsk ich 
Nłunlec było wytyczną zarówno 
kanclerza - demokraty Stresemana, 
Jak i kanclerza - socjalisty Mullera, 
jak również kanelerza - centrowca 
Brueninga. Program ten obejmo
wał sześć punktów; 1) przedtermi
nowa ewakuacja Nadrenji, 2) skre
ślenie długów wojennych, 3) „Glei 
chberechtl*une" zbrojeń. 4) Rewi
zja granic (.-Korytarz" |.„Ansch-
kirs"). 5) Uznonle, że Niemcy nie 
ponoszą winy za wybuch wojny 
światowej, 6) Z-wrot kolonij zamor 
sMch. 

Trzy pierwsze punkty zdołały 
Niemcy przedhJtłerowskie przepro 
wadzić. Uznały, ze nadszedł czas 
na wymuszenie od Europy czwar
tego punktu: rewizji grenie I rów
nież trzeba po sprawiedliwości 
stwierdzić: nie Hitler wszczął kani 
ponję. Już przed nim v. Papen i 
cen. Schłełcher przystąpili do reali 
zaoJI tego programowego punktu 
polityki niemieckiej. 

W Jaki sposób chcied przeprawa 
dzić koncepcjeV Bardzo przemyśl
nym trick om : podali „rewizje gra-
nfc" Jako główny warunek trtrzy-

Sanla w Europie,., p o k o j u . Zró 
eem fermentów w Europie — tłu 

maczyll — są „krzywdy , wyrzą
dzone Niemcom w Wersalu; naprą 
wić te krzywdy, to znaczy zapew
nić Europie pokój... A że Polacy 
czy Jugosłowianie będą się toczyd, 
fdy „odda sit" Niemcom Pomorze, 
lub weookol apetyty włoskie nad 
Adriatykiem — na to jest dosko
nalą rada: niech się cztery wielkie 
mocarstwa zblokują, nech wskrze 
sta metUernicliowskie „święte przy 
mierze" potentatów europejskich, a 
..małe oanstwa" będą się musiały 
ukorzyć!.. 

Niewiadomo doprawdy^ Jak roz-
. 'wiałaby sle ta koncepcja, gdyby 

nto- 8" marca I K proc. Niemców, 
którzy oddał! władze w Rzeszy w 

MC* Hitlera. Wystarczyłoby klika 
tygodni rządów hitlerowskich, aby 
przełażonej Europie o t w o r z y ć 
00 »y..: HWer. Górlng. Goebbels 
stał) sle najlepszymi agitatorami 
przeciw dalszemu uleganiu syige-
stjom rewizjonistycznym. Mógł 
.pacyfista" Sfreswnann obalamucić 
Brlańda, ale .pacyfizm" szturmo
we* hitlerowskich musiał otworzyć 
octy Daiadiera 1 Chamberlaina, 
Herriota i Oburchifla. Zrozumiano 
wreszcie w Europie, co sie kryje na 
dnie płanów rządu „Trzeciej Rze
szy". 

Wyrazem togo uświadomienia 
stało tle posiedzenie parlamentu an
gielskiego, na którem uznano kon
cepcje „rewizji granic" za uśmier-
ceoą. 

Któż teraz stoi za nią? Francja 
— nie. AngDia stanowczo sle od 
niej odgrodziła. Polska i Ma'a En-
tutfa od pierwszej chwili położyły 
kategoryczne veto. Państwa bał
tyckie również. Ostał sie zatem w 
Corople ryflto Mussołlnl i Hitler — 
dwaj członkowie niedoszłego do 
akirthi „bloku czterech". Manewr 
Wtariowlenla w Europie „dyrektor
iatu L któryby zmusił „małe pań
stwa do milczenia, gdy Mtusoli-

ni i Hitter dokonywaliby „rewlzfi" 
granic — uznać .więc trzeba za nie
bywały. 

Dla nas zwrot, jaki ostatnio za
szedł w opinjl świata, a tak wyraź
nie zamanifestował sie w parla
mencie amgieWtrm, ma bardzo do
niosłe znaczenie. 

Polega ono na uznaniu polskiej te 
zy, kwra stale 1 nieodmiennie 
brzmi: 

Gwarancja pokoju test poszano
wanie traktatów. Natomiast w 
my*ll „rewizji traktatów" tkwi za
rzewie wojny. 

To wszysłko, eo powiedziano w 
parlamencie angielskim, było tyl
ko powtórzeniem tezy polskiej. 

Drwiny Nussoliniego z Nalej Entenly 
NI słyritane wystąslene autora paktu 4-rt 

RZYM 17.4. Prasa włoska • -
g-Iasza artytoł Mussołtrriego, na-
piisaiiy na zamówienie grupy 
Hearsfa „Umversai Service" ł o-
glosz-friy przez dziennitoi amg/lo -
haskie. Artykuł nosi tytuł „MaJa 
Etrtfitłtt". 

W artykule tym Mussollnl kry 
tykule ostro blok ..Małej Eenten-
ty", który Jego zdaniem nlesłusz 
nie pretenduje do nazwy „piątej 
wielkie] potęgi", przedstawiając 
mozajke rozbieżnych Interesów 
wrogo u&posob.onydi ras, ucie
miężonych mniejszości narodo-

PARYŻ, 17.4. — Ostatni zeszyt 
_ ._, . , , ' „Sciense et Monde" poświęcony 

wych 6Ct. Ton artykułu Jest nie- cst zagadnieniu „czego chcą obeu-
słyclianie pogardliwy, chwilami n j e Niemcy". 
drwiący i zdecydowanie nieprzy- interesującą opinie zamieścił ie-
lazny. den ze znawców stosunków niemie 

Artvkul usilnie wykazać że ckich, uolk. Reboul, który twierdzi. 
Idea r V w z t o S u T o V w U a sle 1 •* N i e m c y w K r u n c i e r z e « y . c h c 2 . • ! L « i r « S . i h ^ r ^ u 7 k w « 2 u przeprowadzić zmianę granic . trak 
,byd, albo nie być" dla Ligi Na- mocv w o J n y 

Niemcy zbroją się 
0a lronc e lachortn m 

dują sle nowe mosty. L n̂te koleio 

rodów, która będzie zmuszona 
do wniesienia Jej na porządek 
dzienny, Jełell nie zaraz, to z 
czasem. Miiwollnl stara sle wy-
kazać, te nie kryl sle nigdy z ta 
Idea. 

Jak twierdzi nplk. Reboul, Nieir. 
cy od chwili zawieszenia broni roz 
budowują wszystkie swoje koleje 
żelazne ze szczególrrem uwzględ
nieniem frontu zachodniego kosz
tem 12 miliardów franków rocznie. 

W Kolonii, Sptrze i Masau bu* 

„Wielka bitwa klasowa w Moskwie" 
Mowa prokuratora przeć w iniynle om angielskim 

MOSKWA. — Przewód sądowy 
w procesie 17-ru oskarżonych 

został zamknięty. 
Złożyły sie nań wyłącznie zezna
nia oskarżonych i jedynego świad
ka Inż. Dolgowa, który potwier
dził otrzymywanie łapówek od inż. 
Thorntona. Pozatem 

nie było żadnych świadków 
ani ze strony oskarżenia, ani ze 
strony obrony. 

Oskarżeni obywatele sowieccy 
podtrzymują w swych zeznaniach 
wszystkie punkty oskarżenia, za
równo dotyczące każdego z nich. 
iak i współoskarżonych obywateli 
sowieckich i angielskich. Odpow:a 
dają przeważnie 

bez najmniejszego wahania 
na szereg ovtań. plącząc sie bar
dziej pfzy odiwwiedziach na pyta
nia obrońców. Sensacje dnia sobot
niego stanowi oświadczenie dyrek
tora Monghouse'a. że ..oo wysłu
chaniu zeznań Inż. SIKAOTUczktna i 
Innych oskarżonych uważa, te pro
ces ooarty jest wyłącznie na zezna 
nlach 

storOrvzowanych ludzi, 
1 że mówi to na podstawie osobi
stego doświadczenia gdyż jego sa
mego badano w cłagu 18-tu go
dzin" oraz ..że Thornton w czasie 
konfrontacji z Kutuzowa oświad
czył: W OPU DO dłuższem bada
niu powiedziano mu. że 
leżeli przyzna sle. wszystko będzie 

dobrze. 
ieiell zaś nic. to będzie on niepo-
trzehnr zarówno w ZSRR iak ł w 
Anglii". 

Z polemik) pomiędzy prokurato
rem I Thorn tonem wynika, że ba
dano go orawle codziennie. Thorn
ton lednak nigdzie nie zdemento
wał zeznań dotyczących szpiego
stwa wojskowego, mimo. że go 

„nikt nie męczył". 
iak to oświadczył na noorzednlem 
posiedzeniu Wobec ciągłych za-
orzeczeń Thorntona. prokurator 
Wys7vnskii zapytuje: 

— Kto obecnie w Moskwie nau
czył Anglików kłamstwa? Ja 
w!em! Więcej pytań dla Thorntona 
nie mam. 

Jest to uważane za aluzję pod a-
dresem 

ambasady angielskie! 
i adwokata londyńskiego Turnera. 
Prokurator na zasadzie orołokułów 
więziennych stwierdza, że Mong-
house I Thornton ktanra mówiąc 
o 18-godzinnem badaniu, gdyż naj
dłużej trwa'o.ono T nrzerwami 

°koło 12-tu godzin. 
Oświadczenia Monghouse'a i Tbom 
tona o ..meczacem 1'eHrfwie" pro
kurator uważa za próbę uratowa
nia sie z beznadziejnej sytuacji 
wobec dowodów winy. 

Na ntedzlelnem posiedzeniu ran-
nem. które zostało zarządzone oo-
mmio pierwszego dnia świat Wiel
kiej Nocy. obrona Mongbouse'a za

dawała obecnym na posiedzeniu 
ekspertom pytania o charakterze 
technicznym. Reszl" obrońców 
z opinii ekspertów zrewgnowala. 
Na posiedzeniu wleczomem eksper 
ci udzielili odtwwledizl, które nao-
gół wvoadly nlek"—vstnie dła o-
skarżonego Monghouse'a. Mong-
hotise usiłował 

zakwestionować le. 
jednak bezskutecznie. 

Następnie przewodniczący Ulrich 
ogłasza przewód za ukończony, 
poczerń o godz. 8.30 wieczorom 
prokurator Wyszyński) rozpoczął 

mowę oskarżycielka. 
Posiedzenie trwalo do północy. 

Mowa prokuratora Republiki 
Wyszyńskiego obfitowana w ostre 
momenty an^yangiclskle. Mówca 
podkreślił ' 

wylatkowe znaczenie procesu, 
na który zwrócone sa oczy całego 
świata, mas pracujących wszyst
kich krajów, przyjaciół i wrogów 
ZSRR. Zwłaszcza cl ostatni — 
twierdził prokurator — którzy w 
przededniu obecnego procesu 

I wywierali niedopuszczalna presję 
moralna, co spotkało sle z zasłu
żona odprawa. Zwłaszcza ci osta
tni — ciągnie prokurator — bacz
nie obserwują proces. JednakZSRR 
nie dopuści nigdy żadnego wtrą
cania1 sle do swoich spraw we
wnętrznych. Prokurator podkreśla 
klasowy charakter sadu sowłejskie-
go. ale twierdzenie, że sady so
wieckie nie maJa nic wspólnego z 
wymiarem sprawiedliwości, zakwa 
liflkował 

lako kłamliwe. 
Wedle prokuratora, opinia pubM-

czna angielska 

była oszukiwana. 
Prokurator prosi wobec tego sad, 
o nleprzywlazywanle znaczenia do 
deklaracji oskarżonych. Jakie mogą 
złożyć w ostatniem stówie. Reasu-
mulac wyniki śledztwa, prokura
tor dochodzi do przekonania, że o-
skarźenl zostali 
schwytani na gOracym uczynku. 
Sam Droces określa jako „wielką 
bitwę klasowa w skali międzyna
rodowej". 

Dalszy ciąg przemówienia pro
kuratora Wyszyńskiego nastąpi ju
tro. 

Ilu ich jesf i gdzie mleszkafą 
Żydzi według ostatnie] statystyki 

Według ostatnich statystyk dnosci żydowskiej posiada Pol-
licz-ba Żydów rozsiainycn po ca- ska (2.829.456) i Rosja 
lyrn świecie wynosi okolg 15 (2.626.667). W Niemczech mlesz-
mlljonów głów. Najwięcej Ży- ka 643 tysiące Żydów, we Fran-
dów mieszka w Ameryce (okołoi cji 165 tysięcy, w Palestynie oko!pa Ryszarda 
4 mtljonów), dalej w AnelJi i JeJ| lo 150 tysięcy, we Włoszech 46 ituncjusza na Litwie delegatem a-

przekrOczyli" Kranlce suwerenności [ posiadłość'ach (około 3 miljo-, tysięcy, w Japonji liczba Żydów, postolskim na Palestynę, Arabje, 

we miedzy Koblencja a Trevlrein, 
Kolonia a Akwizgranem i Bimm 
a Duisburgiem otrzymały każda 
po 4 nowe tory- Nowe linie kaw-
we przecinają Ren w Remagen, 
Neuwied, Riedesheim i Ludwlgsha-

Również ulepszono bardzo wyda 
tm* drogi samochodową, przyezem 
w samym okręgu reńskim serowa 
dsono do 2-000 orswie nowych auto 
busów. które sa w etanie przewieje 
10 dywlzyj piechoty. 

, ^___(o)-——' • •• 

L fn.cy polscy 
w Sol|l 

SOFJA. 17.4. Wczoraj o ttoiz-
11-ej na lotnisku w BozurUzte 
wylądowało siedem polskich sa
molotów. 

Przybyli goście po powttanlu . 
udail sie do SofJL W poniedzia
łek rozpoczęły sle uroczystości 
lotnicze. t 

Prasa bułgarska entuzjastycz
nie wita gości ooisklch szereffiem 
specjalnych artykułów. 

(o)— — 

2yc7enia i „Polonii* 
Jod(»ai JuiiCBiirgu na okręci 

OKRĘT „POLONJA" 17.4. &. 
Pasażerowie, oficerowie I zało-w 
ga Poionji, w HczWe, 323 osób;-
zasiadając do tradycyjnego awie 
conego, przesyłają swoim rodzi
nom, krewnym I znalomym # 
kraju serdeczTie życzenia. 

Okręt opuścił Malagę, wdając 
się do Ccvilli. 

Z Litwy do Afryki 
pizecosnw nuncjusza 

oa«il'sk|pno 
CITTA DEL VAT!CANO 17.4. 

OJoiec iw. mianował aa-cybisku-
Bartolorriego, b. 

ZSRR nów).. Największe skupienie lu- nie przekracza 500. I Egiipt. EttopJc i Erytreę. 

Jan Pawłowski wykreślony z ZASPu 
Na czele Zw ązku Ariyotów stanet J6zef S1>w'ckl 

Piętnasty zjazd ZASP-u zakoń
czy! się w Wielką Sobotę nad ra
nem. * •' , 

Prezesem Żzwiązku obrano jed
nogłośnie p. Józefa Sllwldklego, 
piastującego dotąd godność prezesa 
honorowego ZASP-u. 

Nowoobrany prezes, p. śMwioJti 
wygłosił przemówienie, zaznacza
jąc. że do przyjęcia tak odpowie

dzialnego stanowiska w obecnej 
ciężkiej sytuacji skłania go wzgląd 
na dobro organizaiojr, gorąco przez 
niego umiłowanej. Prezes ŚliwickI 
zaznaczył, że przystępuje do pracy 
i wiara, iż uda mu się wyprowa
dzić Związek z tej opresji, w jaką 
ponadł on w ostatnich czasach. Soe 
cjainem staraniem przyrzeka p. Sil 
wieki otoczyć schronisko aktorskie 

jfjyjimfĄ Tr'*fiPflr rzMfl 
JAPOŃCZYCY, KTÓRZY POLEOLI 

Wedtae listy strat, ozloszonej prwz 
Japońskie nirn-sterJ-two wojny, poległo 
na froncie mandżurskim w czasie od 
18 września 1931 r. do 10 kwietna 
IM3 r, 1.479 ołleerow I łotelerzy. Licz 
ba rannych wynosi za ealy ten ofcres 
3.465. 

LOT PANI HILSZ 
Maryje H Isz opuściła Hom-Kora i 

przyleciała do Szandiaju wczoraj o g. 
3 pop. 

KONFERENCJA AGRARNA 
Termin konferencji btoku państw 

agrarnych w Bukareszcie przesunęły 
został z 28 kwietnia na 5 mała b. r. 
STRAJK KOLEJOWY W 1RLANDJI 

Na kolejach w Ulsterze strajk za
kończono, natomiast wybuchł stralk 

w Mamili (południowej). Kolejarze 
tądaH rozszerzenia na nich umowy. 
ulsUrskleJ. Na raze strajk objąt Du
blin i okolice. 

II MIĘDZYNARODÓWKA 
ZAWODOWA 

Obradująca w Zurychu rada naczel 
na I! Międzynarodówki związków za
wodowych uchwjjita przeniesień e się 
z Berlina do Paryża. 
FASZYSTA ANOIELSKI W RZYMIE. 

Przywódca brytyjskiego Jwiazku 
faszystów, lir Oswald Moslcy przybył 
do Rzymu. 

OOCRINO NA SYCYUI. 
Mu. OOCT ttg odjlecial .na wodimnrfa-

toweu wloskan z Ostji do Neapolu, 
skąd uda się na Sycyłję, gifcie sipędz: 
Swlęita WWkltsInocy. 

W Skolimowie, któie jźst konkret
na zdobyczą sooleczeństwa akior-
Sklego i które nie może być" nara
żone na żadne niebezpieczeństwo. 

Do zarządu zostali wybrani: op-
Bonecki, Chmielewski, Trenel. 
Janowski. Pooowski, Helena Suli
ma. Wronek), Ziemlińskl; jako za
stępcy: pp. Dardzińsk'., Halicz, Mi-
nowicz, Pony, Poreda i Żelskl. Do 
komisji rewizyjnej: pp. Kucharski, 
Łucińsiki. Myszkiewicz. Sad kole
żeński powołano w dawnym skła
dzie: no. Brydziński, Brzeziński, 
Borowski, Burzyński. Fr.tsche, Po-
lewicz, Stanisławski, Tekla Tras-
szo-Krywuitowa. 

Członkowie poprzedniego zarzą
du w osobach op. Boelkego. Chmur 
kowskieigo, Janusza i Kustowskie-
go zrzekli się przed wyborami kan
dydowania po raz drugi. 

Po dokonaniu wyborów uchwa
lono, że w przyszłym sezonie 
ZASP nie będzie na własne ryzyko 
prowadzi! żadnych teatrów. Do
tychczasowe teatry ZASP-owe bę
dą orowadzone na zasadzie zrze
szeń artystycznych lub spółek z o-
graniczoną odpowiedzialnością. 

Pozatem ustalono formułę, we
dług której ma się oceniać, kto jest 
bezrobotnym aktorem. Postanow:o 
no wreszcie od bezrobotnych akto-
tów nie pobierać żadnych sk'adek. 

Co się tyczy p. Pawłowskiego 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
bied. 

była nad wyraz ciężka. 
ly wydłużały sję. Należało coś odpowie-

t» . f i l ! ? "SSl ?!^*tT?
J— Powtórzył wreszcie. — Cóż 

EJS. l , i ! i ! 1 , 7 i i C ^ y * doprawdy zawsze będę tu trak-
S l ! f y j 2 i J E W c ' «*raino Bit inotna zadać mą. 
w a n y ? ^ ^ Wiecznie bede badany j szpiego-

hArT.ili^HuHifi11? ł,«J5!!!wa - wzarwał do-
5 S i i ? f , ^ . * ^ 1 ***# *• w"^v«. czy t« -
• i n l b • ̂  55? * miywa. 
to oteiSSr* W , C * , w ł p T t w ą d l 0 * * * Przyjacieiskie-
aanrtTłS^S-SSj^* "^ C^f**- JeetMn napewno 
E ? i S l l , , ^ > 0 M f c ^ , y »"^»deffl pana. Tylko,.. Niech 
S S yZZFŁ" % • « JMnoezesme lekarzem. Skoro 
w ^ # J j £ R 2 2 t ? y & ^ - Prł«ne Panu do-
Wrze l i ! < £ " £ S?"*' i -* .«»czony. Odraza za-
ejraewn^sie. że to zmęczenie jest czemś zupełnie 

wJ5csy?ku™1*, ł B , * t o ««»fwa dworwodotowefo 
Ofwwt Bjtmiaclmal się z gorzka ironia. 

* o S y P ^ S S l » ^ S ? l k J t a , S « u *lpotrz<-bu 
,?Ai B ? ? 1 ' ^ w*^* 3 ^ dawne siły. dawny 

- r « « r Bowiem tymczasem... Ni«-h nan irrte s*u-
c*a uk po przy»cudskiL iak Ja to mówię. Tymcza

sem — zawodzi pana pamięć, eo Jest oznaka przetnę 
czenia.,. 

Orajnert słuchał poczciwego „bujania" ze spoko
jem rezygnacji. Oczy mu tylko.przyblakly. 

Myślał teraz, że nowa sytuacja, w która się za
plątał. flefotannym pomysłem. Jest Mepą uliczka.. 

Tu może być przyparty do muru. 
Padać zaczną pytania, wśród których zgubi się 

napewno. Każdy r -wnent przydługiego zastanowienia 
będzie napewno wyzyskany. Cl ludzie w białych far-
rathach... Ach, Boże — straszni ludzie I 

Ładmeby wpadł, gdyby doprowadził lekarza, że 
..Jest te chwilowy zanik pamięci"! 

Beda go trzymać do chwili, gdy Jej nie odzyska. 
Będą co jakiś czas powtarzać egzaminacyjne py-

tania. Powiedzmy nawet, ze przygotuje sobie odlpo-
wtodzi na kilkanaście — dtowi wiedza Wedy padme 
to, którego nie mógł przewidzieć. 

"•Mogą zatrzymać go na zawsze, 
Ta myśl narodziła się na samem dnie md«n i uro

sła w cia*u sekundy tak, Jąkiby wskoczyła na 
rumaka. 

Niemali chciała przebić czerep czaszki, a w każ
dym razie... podniosła włosy zmwtym podmuchem 
strachu. 

Zdecydował się. -
— Panie doktorze! Uważam pana u człowieka 

dostatecznie Jntetigerrtnego, sby być szczerym wi-
pełnle -

(M4) Rnżel He* ***** -rr\-r*Ti. a łs^e <*i war
iatów codziennie — pomyślał lekarz). 

, — Tak. Spostrzegł pan natychmiast, żę nie umiem 
' odpowiadać na natorostsze pytania lako Zafcetekl. Pan 
I n> powinien zrozumieć: Jestem tym, za kogo podawa-
1 łem sic J sędziego śledczego. 

Jfrocłoiłcm nowy biad. To a rozpaczy. Myślałem, 

4e wydostanę się stąd Ułwo, skoro tytko przyznam 
się, że zrobiłem „kawał". Był to krok Jaknajbardzlej 
ttmywy — przyznaję. A1e czyż mogłem przewidy
wać, że len moj fortel tak szybko i tak poprostu bę
dzie przez pana zdemaskowany? 

Nlecb pan zechce zrozumieć, że znajduję się 
w mefci.l. Jest to położenie zwierzęcia, które zostało 
osaczone. Broni sie! Pan rozumie? Broni się 
wszęlkiemi sposobami, a nie ma czasu na to, aby ob-
mysteć sppsob obrony Jedyny J skuteczny... Jest to 
szarpanina! Straszliwa szarpanina w sieci... 

Orajnert sięgnął po papierosa. Zapalił. Obej
rzał się na drzwi, które by.y za Jego plecami. 

— Ol, naprzyk*ad len drab. Parni się wyda to 
zapewne dziwne... Ale doprawdy — nie wie pan co 
to ta straszne uczucie, gdy się wie. że każdy pana 
krok. każdy gest Jest umiejętnie, sprytnie śledzony... 

— Parło doktorze! Gdybym Istotnie miał tutaj 
pozostać choćby parę dni. choćby dla dokonania >a-
kłebś formalności _ zaklinam pana, niech oan usunie 
ml t «*u tego opiekuna w białym fartuchu. To orze-
tótta riwsjs! Gdyby pan nawet doszedł do przekona
nia), że Jestem obłąkany — niech pun go usunie. 

To josł dla mnie coś nie do zniesienia I Gdy po-
myśilę, it ja nletyłko zdrowy najzupełniej człowiek. 
aie I uczciwy. Jestem pilnowany, a tamta para łotrów. 
oszustów, szantarzysłów buja na zupełnej wolności!.., 
Nie! Krew m| zalewa mózg z bezsilnej wściekło-

— Będzie pan w takim razie zupełnie swobod
ny - - wita*!} <Wlrtór. - Będzie nan mógł robić, co 
pan chce... • * 

To zdanie zgasiło całą szczerość Urajnena. 
Oczy je«o przybrały błaait smwiy. Zmniejszyły 

s"fl. 5»tały się podobne do dwóch matowo-szarych na-
ciorkó w. Tafcie oczka mai? szczury. 

i 

ziazd uchwalił wvkręśHe. go z IN 
sty członków ZASP-u. Uchwala ta 
jest bezapelacyjna. P- Pawlowsk'** 
mu nie przysługuje prawo do lii' 
nych refkursów organizacyinych. 
Zarzuty orzeciw dawnemu dyrek
torowi ZASP-u sformu'owano w 
19 Dunktów. Mtono. te o. Pawłow
ski byl dopuszczony do głosu na 
komisji, argumentów przezeń przy 
toczonych, nie uznano za wystar
czające. 

Uchwały tegoroczne walnego 
zjazdu należy uznać za bardzo waż 
kle. Aktorzy zrozumieli, że sytua
cja Związku jest bardzo poważnie 
zachwiana I że trzeba uczynić ma-
ksmium wysiłku I wykazać maks'-
mum trzeźwego przewidywania, 
by Związek wyprowadzić na czy
ste wody. 

Niemniej tegoroczny zjazd nasiro 
cza spostrzeżenie, które dla ogółu 
aktorstwa jest bardzo znamienne. 
W obradach uczestniczyli lub przy 
slucłiiwali się Im tylko aktorzy 
młodsi. Na sali natomiast nie było 
nikogo z bardziej znanych aktorów, 
właśnie tych, którzy stanowią p:er 
wszą klasę aktorstwa polskiego. 
Widocznie snrawy organizacy/ne 
nie wzbudzają w nieb zaintereso
wania. Wystarcza im to, że sa anga 
żowanl na dogodnych dla siebie 
warunkach. 

— W.ęt jednak — to postanowione, że Ja tutaj zo
staję? 

Uśmiech lekarza byl żetwijąco głupkowaty. 
— No., tak... Jakiś cza«... Parę dni. 
Zapantwa'o milczenie 
Lekai'. pierwszy opanował się. 
— Z.tinleszka pan w tym pokoju. JeśH panu to 

nie dogadzj, możemy poszukać czegoś lepszego. 
chociaż.... 

— Nie Jest to zupełnie wygodny pokój — przer. 
wa' Orajnett zimno. 

— No właśnie. Teraz co do tej opieki... Upew
niam pana. że wszelki dozór będile zniesiony Nięsh 
oan irważa, że znajduje sie pan w hotelu. Albo jesz-
cze lepiej - w sanatorium, w pensjonacie wypoczyit-
kowym. Znajdzie pan tu towarzystwo, Jest cały 
szereg osób najzupełniej odpowiadających. Czy pan 
uprawia ja«!eś sporty? 

— Strzelam - rzeki krótko Grainert. 
• ~ Hm.. No, tego jednego nie mogę panu oWa-

Sii J » C1" d ? Pikowania nie mamy. Ale - tenis? 
Bilard? A w bridża pan gra? 

. - Owszem. Rad nawet będę. jeśli p a n doktór 
weźmie ktdy udział w naszej parrji. Twierdzę, te 
brWż jest gra. która niezwykle Jasno I poglądowo « -
zaminuje logikę. Pamięć... Doprawdy rad będę przy 
bridżu zdawać mol egzamin. 
Kl_ T B a 'd z

I° chemie... Tylko — Ja Jestem fuszer..1 

No, *!» .tent niemniej będę ogromnie rad zagrać Darty*! 
kę i dobrym graczem. Jest tu u nas na wypoezjrrt » 
ntecenas I^chirad... Świetny gracz, l ^ w d z h l 

— lo jeden z chotych? 
Lekarz uśmiechnął stę. -
«—Ta*. Pacjent, chory 

fl). cni 
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'•Z Natchniony obrońca kobiety . 

Nieznany rękopis Stanisława Przybyszewskiego 
PM lat minęło od czasu, gdy u-

anlłkl aa zawsze Stanisław Przyby-
•wwskl. Otucho dzl* o nfn. lakidy-
fey fo wogńie nic było. Jakcdyby nie 
był ndegral przeolbrzymlel roił w o-
kresle Młodej Polski, Jakgdyby nic 
tablysnał olbrzymią sława nletylko u 
•as w kralu, ale w cale) turonie I nie 
6yl wzruszał 1 targał dusza I sumlc-
atem, przemawiając ze scen w Medio
lanie, Rzymie, Paryżu, Monachium, 
Bermue I Wiedniu, a nawet Chicago 1 
Buenos - Ayres. 

Wlała z dzieł lego 1 utworów, — a 
było Ich przeszło 100 — luz zginęło. 
zaprzepaściło sic, po wielu niema wo-
gole śladu. Dobrze wlec, ze teraz 
wreszcie, dzięki pomocy odnośnych 
Instytuty) kulturalno - oświatowych 
bedrlc można zgromadzić cały przeol-
brzyml pion lego znojnej, a burzliwe) 
pracy, Ze będzie można w zbtorowem 
wydaniu przekazać potomstwu cały |e 
go IKerackl dobytek, a zarazem wydać 
to, co Jeszcze nieznane, nieopubllkowa-1 
no •-' 

Już w najbliższym czasie ma się u-
tazać pierwszy tom t zw. „Inedl-j 
ta" — prac książkowo nlewydanych. j 
Z (ego, co w tomie tym ma się uka-j 
zad. rozpoczynamy dziś druk nie-. 
zmlcrnle ciekawego odczytu „O koble-! 
cle", który t. p. Stanisław Przyby-' 
szewski zamierzał wygłosić dnia 2S 
listopada 1927 r. w Poznaniu, a potem 
Krakowie, Lwowie I Wilnie. Odczy
ta tego nie wygłosił. Wielkiego pisa
rza zaskoczyła nagła śmierć w Jaron-
tach. tuż w pobliżu Lolena, gdzie się 
•rodzłt, I o miedzę od Qóry. Kdzlc 
przytuliła go na wieki tak ukochana 
przezeń Oleba Kujawska. 

sze o' jakJemś przez nieprzyjaciela 1 
zburzonom mieście, z którego mie
szkańcy z całym swoim dobytkiem j 
uciekają, to zawsze na pierwszemij 
miejscu mówi o psach, a potem do- , 
piero o kobietach. ; 

W catain prawodawstwie staro
żytności kobieta jest właściwie wy 
jęta z pod wszelkich praw. Męż
czyzna ma bezwzględne prawo do 
jej życia i śmierci, a do dziś dnia 
tępi ludność hinduska potomstwo 
płci żeńskiej. Człowiek starożyt
ności nienawidzi! kobietę i gardził \ 
rfia. Używał je) do najcięższych 
robót — nawet takich, do których; 

byłoby mu ża! jakieś juczne zwie-1 
rzę użyć. Zamykał ją w harc-
mach, wobec których nasze wiezie- j 
nia kamę rajem sie wydaja., naj
mniejsze przewinienia karał strasz-
liwemi torturami — a przecież je
szcze w początkach naszego stule
cia sułtan marokański kazał jednej 

ze swych żon przybić język do 
drzewa, bo podsłuchał, jak z niego 
żartowała. Zresztą pocóż jeździć 
do Maroka? Starczy przejechać 
się przez Hucuiszczyznę, gdzie 
chłop cały tydzień powróz moczy, 
by w sobotę zrobić z kobieta cało
tygodniowe obrachunki. 

Przeszłość kobiety w najwyż
szych sferach starożytności niczeni 
sie nie różni od teraźniejszości dzi
siejszej chłopki w zapadłych katach 
Słowiańszczyzny — gdzie chłop do 
pługa zaprzęga wolu pospołu z ko
bieta. 

Pod tym względem podpisuje 
wszystko, eoćkolwiek najzajadlej-
sze feministki, czy też najzażartsze 
sufrażystki przeciwko tomu srogie
mu tyranowi, jakim był i ponoć je
szcze jest mężczyzna. — kiedykol
wiek powypisywały. 

Przeciwko temu silneimi samco
wi, egoistycznemu brutalowi, prze

ciwko temu katowskiemu władcy 
nad jej życiem i śmiercią, wyruszy
ła do walki kobieta z całkiem in
ną. bez porównania niebezpieczniej
szą bronią. 

Sroga niewola, w jakiej kobieta 
żyła, piekielne jarzmo najnędzniej-
szego mcwomicliwa i udręki, w ja
kie wprzęgnięta została, sromot-

j na pogarda, jaka ją darzono, — to 
wszystko razem wytworzyło w 
niej te wszystkie cechy charakteru, 

• które już od samego początku męż
czyznę przerażały i coraz gorętsza 

I nienawiścią do kobiety' serce i 
mózg jego rozpalały. 

Kobieta stała sic chytrą, podstęp
ną, przebiegła — wytworzył się w 
niej jad kłamstwa i fałszu — nau
czyła sie wyszukiwać na łbie po
twornego jakiegoś Samsona te deli
katne włoski, które tego głupiego 
wołu odrazu z nóg zwalały — a 
niema nic głupszego i więcej za-

bałwanionego. nad tokującego sam
ca. Ody mężczyzna wyjechał na
przeciw niej miażdżącym czołgiem, 
ona się chytrze posługiwała trują
cym gazem. 

1 coraz sromofniej srożyła się ta 
zaciekła walka i trzeba było in
gerencji Boga, by mógł chwilowy 
rozejm nastąpić. 

Chrystus rozpoczął dzieło wy
zwolenia kobiety. On to powstrzy
mał rękę rozjuszonego tłumu, który 
chciał cudzołożnicę kamienować i 
on to przygarnął litośnie do siebie 
pokutującą prostytutkę — Magda
lenę. I on pierwszy uznał w ko
biecie człowieczeństwo, gdy się 
zwrócił do srogich sędziów, którzy 
kamienować chcieli: Któż z-was 
test bez winy? 

Zniesienie czarnego niewolnic
twa w Ameryce nie było ani w 
przybliżeniu takim olbrzymim re
wolucyjnym czynem, jak to powie-

Święcone w dawnej Polsce 
u krakowskiego rajcy i u pana na Dereczynie 

Przybyszewski Stanisław 

Może najwięcej zażarta i najwię
cej bolesna walka, jaka się w łonie 
ludzkości od samego jej zarania to
czy — to walka obojga płci — wal
ka między mężczyzną, a kobietą. 

A na żadnem polu walki nie świę
ci bezTozumny obłęd — ten piekiel

n y Tamas Hindusów, który nad ży
ciem i śmiercią. przez Mayę. mat
kę iluzji i omamy oślepionego czło
wieka włada — takich wściekłych! 
orgij. jak w tej wa+ce, jaka szalała j 
i szaleje między osobnikami obojga 
pici. A walka ta jest może najwię
cej szatańskim paradoksem, jaki 
tycie stworzyło. 

Oto brutalny samiec, który od sa
mego początku fizycznie słabszą 
kobietę ujarz.mil i zdegradował do 
prostego narzędzia swej chuci, a w 
najlepszym razie tolerował, jako 
Wenie zwierzę domowe. Bliższy 
był mu koń, albo pies, aniżeli ko
bieta. Jeżeli historiograf grecki pi-

Dzisiejsze święcone, choćby na
wet najstaranniej w bogatych do
mach przygotow-ane. nic daje w ża 
dnym stopniu wyobrażenia, o nie
słychanych orgjach wystawności. 
obfitości, wśród jakich obchodzono 
Wielkanoc w dawnej Polsce. Cóż 
bowiem znaczy te parę bab, dwt 
mazurki, tort i parę 'półmisków mię 
sa. wobec owych stosów ciast i tu
zinów pieczonej w całości zwierzy 
ny, pod którą uginały się ongiś sto 
lv naszych przodków. 

Przygotowania do świąt czyui->-
Bo uialedwie na miesiąc przedtem. 
Powiększano poczet służby, spro
wadzano do pomocy biedne dalekie 
kuzynki, kucharzów zwożono nie
raz ze stolicy, a magnackie domy 
gościły niejednokrotnie mistrzów 
kucharskich aż z dalekiej Italii spro 
w;adzonych. 

Dla większego przy tern apetytu 
nie jedzono już przeważnie od Wiel 
kiego Czwartku. Pobożne domy 
trzymały sie nawet rygoru, że kto 
nie pościł przynajmniej w sobotę, 
i nie uczestniczył w rezurekcji, nie 
miał prawa spożywać święconego. 

Oczywiście najzdrowszy orga
nizm nie mógł znieść owejro „świe
conego". które spożywano conai-
mniej w dziesięć razy większej ob
fitości. mi to czyniono zazwyczaj, 
a które było nierównie bardziej nie 
strawne, niż zwykłe jadło, nieraz 
poprostu zabójcze. Wiedziały o tern 
przewidujące gospodynie, to też za 
wczasu przygotowując przysmaki 
świąteczne, warzyły zarazem de-
kokiy i zioła, które niechybnie by
ły pomocne, gdy kiszki zaczynały 
skręcać się w boleściach i brzuchy 
omal nie pękały z obżarstwa. Ale 
trudno, zajadano się na chwałę Bo
żą i ochotnie opłacano to chorobą 

O chorobę było tern łatwiej, że 
w owych czasach nietyłe o smako-
witość i świeżość święconego dba 
no, ile o obfitość i pomysłowść za
stawy. Oto jak opisuje imć pan Mi
kołaj Pszortka żonie swej Salomei 
święcone u rajcy krakowskiego M< 
koła ja ChroberskieKo: 

— Na stole okrągłym, przy któ
rym i sto osób pomieścić sie mo
gło, przykrytym w krzyż zszywa
nym obrusem, na sześciu misach 
srebrnych mięsiwa wieprzowe wę
dzone z zad, na drugich sześcu— 
dwoje prosiąt, dalej kiełbasy dziw 
nie pachnące ciągnęły sie calem; 
łokoiamii, w kopy jaj święconych 
przystrojone. Między niemi figury z 
ciasta przedniego, wyobrażające hi-
storje wielce zabawne. Naprzyklad 
Piłat wyciągał kiełbaski z kieszeni 
Mahometowi. 

— Na środku stal dziwnie piękny 
baranek z masła naturalnej wielko 
ści, aJe jabych za cały stół radbych 
wziął jemu oczy. A wszakże to 
dwa brylanty, jak laskowe orzechy 
w czarnej oprawie, alias pierście
nie ukryte- w maśle. Dalej stały b;iń 
ki srebrne pozłociste z octem i oli
wa i rzędem wiełkie konwie stare
go miodu na tacach srebrnych, wy-
złacanych. Dalej srebrne łódeczki 
pełne wszelkich konfektów. jakie 
Pan Bóg w kraju dal. 

— Czas przystąpić do najważ:i.iej 
szych rzeczy, które Wasze Saluniu 

'lubisz: do kołaczów, placków, ja-

według Andrlolle'go. 
jeczników, mączników, Bóg spaaii.e 
ta ich miana, które okrążały jeden 
najpoważniejszy kołacz. Kołacz ten 
miał cyrkumferencji z ośm łokci, 
gruby na dwie piędzi, a jakeśmy 
tylko weszli do izby, to nam już za 
pachniał swojemi przyprawami. Po 
brzegach wkoło niego stały róż
ne figurki. U .a»ostolo.yv. byljtf uda
nych jak żywych, a Judasz tako-
wutęńki' był rudowąs i szafraniec 
jak pan Grzebultowski. 

— W środku stał Pan Jezus z cho 
rągwią, a nad nim unosił się anioł. 
jakby leciał po niebie i z gęby wy-. 
chodziły mu słowa: Resurresit si-
cut dixit. Alleluja. Inne placki wy
obrażały różne zjawiska. Zabawiła 
mnie kąpiel, bo to był tak: placek, 
co mai w środku sadzawkę z bia
łego miodu, a wyglądały z niej ryb 
ki i nimfy kąpiące się. a Kupido 
strzelał do nich z łukH. Ale zamiast 
w serca, to im bezecnik, gdzie po
padło, tej w oczko, owej w pośla
dek mierzył, a one się w owych 
miejscach wstydliwie zasłaniały. 

— Po zmówieniu modlitwy za
częło się pożywanie daru Bożego. 
Tu dopiero repetowamo co daj Bo

że. Kołacz najgorzej trzeszczał. A 
sera było na nim ze trzy kamienie 
i miodu tyleż, n:e licząc innych 
przypraw dziwnie smacznych". 

A oto opis święconego u pana 
Sapiehy w Dęreczynie: 

— Na samym środku byl bara
nek wyobrażający Agnus Doi. z 
chorągiewką, calutki z pistaciami; 
ten specjał dawano tylko damom. 
dygnitarzom i duchownym. W ro
gu wielkiego stołu stały cztery 
przedziwnie upieczone w całości 
na rożnach dziki — tyle ile pór ro
ku. Każdy dzik miał w sobie wie
przowinę, alias szynki, k.ełbasy, 
prosiatka. Stało tandem 12 jeleni. 
także całkowicie upieczonych ze zło 
cistemi rogami. Całe do admirowa-
iiia nadziane były zwierzyna, alias 
cietrzewiami, zającami, dropiami i 
oardwami. Było ich 12 — tyle, ile 
miesięcy w roku. 

Naokoło stały ciasta sążniste, a 
było ich tyle. ile tygodni w roku — 
52 społem. Za niemi — 365 babek. 
tyle, ilę dni w roku. Każda była a-
dornowana inskrypcjami i floresa
mi. że niejeden tylko czytał, nie 
jadł. Były zaś one migdałowe i pe 
tynetowe, z ciasta razowego, bia
łego, barwnego i ciemnego. Co do 
bibendy — były 4 puhary, exem-
plum czterech pór roku, napełnio
ne winem. Tandem 12 konewek 
srebrnych także z winem. Te ko
newki — exemplum dwunastu mie
sięcy. Tandem 52 baryłki, także 
srebrne, exempluim in gratiam 52 
tygodni, a było w nich wino hiszpań 
skie, cypryskie i włoskie. Dalej 
365 gąsiorków z winem węgier-
skiem. alias tyle gąsiorków. ile dni 
w roku, a dla czeladzi dworskiej 
8.760 kwart miodu, to jest tyle. He 
godzin w roku". 

Zaiste święta w dawnej Polsce 
byty świętami żarłoctwa. „Nerki, 
wątroba — świąteczna choroba"— 
mówiło przysłowie. 

' Bur. 

dzenle Chrystusa, w którem win* 
kobiety zrównywuje z winą męż-
czyzny — powiedzenie, którem ko
biecie przypisuje tę samą odpowie
dzialność za jej czyny, co mężczy
źnie -i prawo, które dotychczas tyl
ko mężczyzn obejmowało, rozcią
ga i na kobietę. 

Uczniowie jego rozbudowywali z, 
wszystkich sił to dzieło wyzwole
nia kobiety Mistrza. W pierw
szych wiekach chrześcljanizmiu roi 
się od nawróconych prostytutek. 
najżarliwszych zwolenniczek nauk 
Chrystusa — a może nikt sie tak 
nie przyczynił do tego gwałtowne
go rozszerzenia chrześcijanizmu, 
jak właśnie kobieta niewolnica i na 
równi z nią traktowany niewolnik 
mężczyzna. 

Wystarczy tylko parę nazwisk 
przytoczyć tych upadłych kobiet, 
które uzyskały najwyższy stopień 
człowieczeństwa — w świętości: 
Marja Egipcjanka, Tekla, Lydiia, 
Chloe, Phoebe... 

I kobieta wywdzięczyła się w zdu 
miewający sposób boskiemu nau
czycielowi, który odkrył w niej do
stojeństwo człowieczeństwa. W 
hagiografii katolickiej napotyka się? 
na bezlik bohaterskichh meczenni-
czek, świętych dziewic, które za 
naukę Chrystusa najstraszliwsze 
męczarnie i męczeńską śmierć po
nosiły — bezifk tych oblubienic 
Chrystusa, które konały wśród ra
dosnych pieśni i w niewypowiedzia 
nem szczęściu, że dla niego i przez 
niego cierpieć im dano. 

Teraz dopiero rozpoczęto kobie
tę szanować — wpuszczano ją dO 
kościoła i udzielano im nawet jako 
diakonistkom pierwszych święceń 
kapłańskich, a maika Boska — vir-
go paritura osiąga zwolna taką po
tęgę i zaskarbia sobie taką żarli
wa miłość, że usuwa w cień sa
mego Boga, a Ducha Świętego pra- , 
wie całkiem wypiera — On Duch 
Święty tylko postacią gołębicy 
przypomina pierwotna swoją rolę 
w Trójcy Świętej — jako Matka 
Tę rolę objęła w istocie przenaj
świętsza panienka. 

Alę już w piątym wieku po Chry
stusie poczyna kościół niszczyć i 
niweczyć potęgę kobiety w koś
ciele — ojcowie kościoła przycho
dzą zwolna do przeświadczenia, że 
z wszystkich pokus szatańskich — 
najgorszą jest kobieta — Tertuliaa 
grzmi, wścieka się na kobietę, a 
tui do ostatniej pasji dochodzi Mar-
bodjttsz, który powiada, że kobieta. 
to sromotne źródło, zła, zgniły pień 
winnych latorośli, rozpustny pople
cznik najgorszych zbrodni, jakiemi 
świat zapladiua. 

Jedno Concilium po drugiem wy
piera kobietę z kościoła, aż wre
szcie na Concilium w Aniyra zasta
nawiało się gTemjum biskupów ka
tolickich nad pytaniem, c?y kobieta 
wogóle dusze posiada. 

Jeżeli sie teraz pominie krótko
trwały erotomaniczny epizod obłą
kanych trubadurów to można śmia
ło twierdzić, że całe średniowiecze 
zionęło wprost dziką nienawlściąl 
tou kobiecie, a potwornym wytwo
rem tej nienawiści, to czarownica! 
Jeżeli powiem, że jakie osiem mil
ionów czarownic spłonęło w całej 
Eutopie na stosach, to nie jest to 
wcale przesadą — liczba ta raczej 
za mała. 
(Dalszy ciąg w następnym numerze). 

m 

Dzień wypłaty 
Sielanka dzisiejsza 

Zegar w haftu bąknął wpół do i brnął z tej topieli względnie suchą 
dwunastej: za chwili karbowy pai- nogą, stąpając w skupieniu, jak li-

• ule w szynę — „na południe". | noskok. po taśmie świeżych odci-
• Hrabia Konstanty dopiął ostat-;sków auta. 

ittero guzika kurtki (piękną kurtkę _ Psiakrew, nawet nie własne-
\myśliwską wykroił mu ze stare] K0... ( P s ^ r e w j t ^ podobne try-
JjMrki slawuckiej Icek) 1 ruszył na w j a ! t e ości hrabia wyrzucał z siebie 

»wykłą „kalwarię , Tak nazywał c b ę & l i e j M szczególną dystyrtk-
codzietmy swój rekonesans gospo
darski. 

Patrząc na bufiaste golfy, sunące 
©dnieebcenia po omszałych stop
niach tarasu i na beztroskie młyńce 
pejcza, możną było ręczyć, że dzle 
<feic Niedzicy jest uosobieniem do-
*ytu i szczęśliwości.. 

Niestety! Szpakowate skronie Ko 
ela uciska dziewięciocierniOwa ko-
ipca męczeńska; ba, cały ten kry
zysowy przednówek jest ciągłym' 
tańcem wśród mieczów. 

Hrabia idzie krokiem spacero-
.wym. Minął garaż z opieczętowa
nym przez komornika Cadillac'em, 
przeskoczył wielką kałużę i wylą
dował u fundamentatnych wrót su
szarni, 

cją). 
Już ganek. Na ganku stoi z roz

wartą gębą Bronek fornal, przy
dzielony tymczasowo do kantoru w 
randze listonosza. 

— Co. znów sekwestrator? — u-
śmiecha się dobrodusznie dziedzic 
1 klepie gońca po rozprutej kurcie. 
Zagaduje wesoło, „przyścipnie". 
jakby ciesząc się z przybycia upra
gnionego gościa. O, bo Kocio jest 
mistrzem w nadrabianiu miną. nie-
mniejszym. niż w polowaniu na li
sa. Lisią sztukę opanowania wy
ssał wTaz z mlekiem... mamki. We
szła ma w krew. 

Dla „lodzi" dziedzicowe klepnię
cia sa tyfko zaszczytną rewelacją 

bbcym wstęp surowo wzbronin' dotoego tamoru. Pan hrabia stale 
tryl" groził zblakły napis pod dys-i w świetny™ humorze! 
kłem lampy, z której dawno wykre! — Anoo... był, ate już go nimo, 
eono żarówkę. , oroszę jaśnie pana — uśmiecha się 

Sądząc po gęstej darni, wroslej' niezwykle przytomnie Bronek I ro-
pod samo okucie bramy, nikt z ob-1 bł falisty gest w kształt kołem sa-
cych zbytnio się 1u nie kwapił, i mocbodn, 
zwłaszcza, że i swoi nie mieli nic 
do roboty, odkąd nadeszły lata chu 
de. 

Między suszarnią a domem dla 
administracji, kędy docierało się do 
kantoru, wiódł pas grzązkiej, lubel-
efciej rędziny. Hrabia Konstanty w 

Z ganku wonieje juchtem 1 po
tem, bo to dzień zapowiedzianej 
wypłaty. Na drzwi kantoru napie^ 
ra gorąca ciżba dniówkowych. 

— Bywajła, chłopcy — No, mo
że 1 mnie ta pościcie? — Powitai-
a t wzniesianie raki A U Muesalhi. 

Gawęda cichnie; obcisła kurtka 
myśliwska steruję swobodnie w fa
li stłoczonych pleców. 

W kantorze schludnie, ciepto. 
Dba o to sama pani „buchajterowa". 
troskliwa o kruche zdrowie swe
go małżonka Gałązki. W piecu tur
kocze wesoło ogień (węgiel z syn
dykatu na kredyt!). Segregatorów 
pełne półki, zapylony Remington z 
dyndającą na sznurku gumką, w y 
wczasuje pod oknem. 

Ale na wypłatę jakoś się nie za
nosi. Zielony Wał staroświeckiego 
kantorka zakwitł kępkami znacz
ków pocztowych, niby łąka stokro 
etami na wiosnę. Główmy buchalter 
dóbr Niedzica — najznakomitszy 
filatelista powiatu puławskiego — 
porządkuje właśnie swe zbiory w 
braku pozycyj do księgowania, a 
pieniędzy na wypłatę. 

Na widok cbtebodawcy zrywa 
sie jak oparzony. 

— Jak się mamy, panie Hipoli
cie? Proszę, niechże pan sobie nie 
przeszkadza! — Co widzę? Zdy-
bał pan wreszcie tę Gwatemalę z 
nadrukiem? 

Pan Gałązka ściska z wylaniem 
sygnet, sterczący u zdrobniałej, 
„szczątkowej" dłoni, przyczom 
zgarnia nieznacznie marki do szu
flady. 

Hrabia podchodzi do półki z na
pisem „podatki państwowe i komu
nalne". Myszkuje po drucianym ko
szyczku dłuższą chwilę. Pan Hipo
lit tymczasem powiewa cierpliwie 
bibułką w sine zakrętasy. 

— Przyszło przed chwilą. Skar
bowe. Złotych dwa — tysiące -
czte—ry—sta osiem plus kara za 
zwłokę. 

— Ale sekwestratora spławiliścu 
hę? Oj, już to pewnie pomarań-
czówka parni była w Tobocie. Mał
żonce oroszę w mojem imieniu racz 

ki serdecznie ucałować. 
Nawiasem mówiąc, te rączki, 

mocno nieapetyczne, hrabia Kon 
stanty zmuszony był całować już 
nie raz; na szczęście — zawsze 
„per procura" swego własnego pro 
kurenta. Mimo to rachityczny pan 
Hipolit bywał niezmiernie wniebo
wzięty dowodem pańskiej łaski za 
własną pomarańczówkę. 

— Hrabia zacny chłop — myśli z 
glębokiem przekonaniem. — Nie 
płaci, bo rrie ma, ale ordynarję w y 
daje regularnie, a człowieka umie 
cenić. 

Gdyby był jasnowidzem, dojrzał 
by, biedaczysko, przewiewającą 
właśnie przez głowę hrabiego 
myśl zamknięcia „tej budy" na czte 
ry spusty, dojrzałby 1 swe trzymie
sięczne wymówienie na herbowym 
blankiecie. 

Ale pan Hipolit nie jest, na szczę
ście. jasnowidzem. 

W długiej relacji podsypuje ob
ficie ziarn goryczy... Josek dopoml 
na się za wapno, nadeszła nowa 
składka ogniowa, no i ci, tam za 
drzwiami, czekają wypłaty wrze
śniowej. 

— Mówię, że nic z tego, a ci"swo 
je I swoje 1 

— Mają rację, należy się im — 
przytakuje hrabia gorliwie, by sły 
s/ano go w sieni. — Chodźcie no tu, 
chłopcy! Którego to dziś mamy, 
hę? Dwunastego marca? No, to już 
niedługo będę miał coś dla was, ale 
jeszcze nie dziś... Czekajcie cierpli
wie! (Pierwsze wpływy przewkry 
wane są aż na sianokos). 

Drzwi o mało nie wyskoczą z za 
wiasów. Cały dwunastek stoi przed 
ladą; podłoga zamieniła się w błot
ne klepisko. ^ 

— ! dokąd tołjsgo będzie, panie 
hrabio? Czekaniem dzieciaków nie 
nakarmi! — wyrywa sie iakis oro-

I wokator. 
— Alę! Dość tego głodu! 
Temperatura wrzenia bliska. Pa

nu Konstantemu robi się jakoś nie
przyjemnie. Bo i poco, do licha to 
deptanie po odciskach? Pan Kon
stanty, choć ludzki, nie znosi czel
ności. Mała rysa nad silnie napię
tym łukiem nosa grozi, niby bły
skawica przed gromem. 

Na szczęście sytuację łata 
wszechwiedzący Hipolit: 

— Ej. ty. Franek, lepiejbyś nie 
pyskował, bo wsypię ci nowe trzy 
złote na odrobek Co noc jego kro
wa na oziminie, a ten z pretensjami 
wyjeżdża. 

Hrabia ma dość. Piekielna nuda 
z tym kryzysem, z tym brakiem 
„środków obiegowych". Kiedyż to 
sie wreszcie skończy? 

Narazie trzeba zlikwidować tę 
komunizującą hałastrę. 

— No, mol drodzy, niema co cze
kać — hrabia sięga po wypchaną, 
nawszelki wypadek, papierośnice i 
podaje Ja „przodownikowi". 

— Wygarniajcie, co się da i 
marsz do domu na obiad. My tu już 
o was będziemy myśleć. 

Śliska złota papierośnica krąży 
w naimulonych dłoniach niby Teli-
kwja. W dodatku — dwa pudełka 
machorki z szuflady kantorka. 
Wreszcie ostatniego „Nila" wyła
wia 14-letni Władek—znajda. Czu
je nieprzepartą chętkę zasunięcia 
tego gładkiego puzderka we wła
sną parcianą kieszeń. 

E. bo Władek to nicpoń nad nic
poniami, a podobna jucha, nlewie-
dzieć czemu, do samego dziedzica 
Nos z garbkiem, łapka tycia.i zagi
na pakę. Jak dziedzicowa. Ubrać je 
w sygnet, a Władek - znajda „pa
trzałby na samego panicza Kocia". 

— Bywaiicle zdrowi, wszystko h* 

dzie dobrze. A teraz — jadę na fol
wark do spichrza. 

Podprowadzają karą — jedyna 
penisjonarjuszka, którą ominęła ochu 
dzająca kuracja przednówka. 

Pan Hipolit kończy już na gan
ku honory domu. 

Nagle hrabia robi krok wtył: 
— Hallo, widzę za oknem czer

wona kartkę. Może to przekaz? 
Pan Konstanty mruży oczy, choć 

widzi doskonale, że to przekaz. Miał 
go zresztą na oku od początku. 
Ale — trzymało się fason... 

— Końcówka z syndykatu nasieu 
nego — melduje posłusznie buchal
ter — dwa złote groszy piętnaście. 

Nie warto zawracać. Noga już w 
strzemieniu; 

I tu — z za zakrętu wypada zzia
jana „młodsza pokojowa" Florka* 
Pędzi w stroju porannym 1 głowaj 
odkryta, bez przepisowego cze-
peczka. Nagie, podmrożone łydki 
trzęsą się wcale apetycznie. Hrabia 
rozpromieniony na widok tego „flor 
kloru": 

— Masz coś dla mnie, Florciu, od 
pani brabiny? Dawaj! 

I — ojcowskie napomnienie: 
— A pończoszek nie zrzucaj, bo 

na wiosnę ciągnie od ziemi. Oj. te 
wiosenne ciągoty, panie Hipolicie.., 

Mała kartka, kreślona na koł
drze. krzyczy wielkim głosem: 

— Kodu, darling! Podobno maoie 
jlfcłś przekaz? Bądź tak dobry, za
rezerwuj dla mnie choć z 50 zło
tych. Wysupłałam się do ostatnie
go groiila. Bywaj! 

Hrabia Konstanty uśmiecha się 
gorzko z pozorem zwykłej słody
czy. 

— Powiedz jaśnie pani, że pomó
wimy — jak wrócę. 

Cmoka — pęciny arabki grzęzną 
w błołnej mazi. 

Wanda Rostworowska. 

http://ujarz.mil
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NIECH NIE WIE PRAWICA.. • « 

'Jdzlek miał ukończone dziesięć 
lat, zawsze dobry apetyt, bo rząd 
ko kiedy mógł najeść się dos>,a, 
oraz stałe pręgi na plecach od pa
ska, którym go ojczym przeciągał 
na dobranoc. 

Z matką rozstał się przed dwo
ma tygodniami. Przedtem rów
nież stykał się z n ą niewiele. 
gdyż, najmując się do prania, opu 
szczała suterenę, gdy on spał jesz 
cze, powracała zaś do niej najczęś 
ciej jut po Jego zaśnięciu. Teraz 
ona, biedaczka, poszła opierać 
Świętych Pańskch — według po
bożnego określenia sąsiadki. Mó
wiąc prościej — umarła. 

Wychowując się na podwórzu, 
'Jdzlek posiadł gruntowną znajo
mość gry w klipę i w guzki, bo te 
mu oddawał się z zapałem jak rok 
długi, od rana do zmroku, bez 
względu na pogodę. 

Pewnego wieczora, po odmierzę 
niu podwójnej porcji paska, oj
czym zapowiedział był Józkowi, 
że jeśli od jutra nie ulży codzien
nym wydatkom domowym conai-
mniej półzlotówka to może sobie 
iść na zbity łeb, gdyż nadal darmo 
zjada karmić nie myśli. O ile kieru 
nek, w którym ma się udać w ra
zie neza spokoje na żądania, był 
dość mglisto wskazany, o tyle co 
do sposobu pozyskania owej pół-
złotówki ojczym się zastrzegł wy 
raźnie, że będzie mu wszystko jed 
no., czy Józiek tę pół złotówkę znaj 
dzie. użebrze, skradnle albo w osta 
łecznoscd zarobi. 

LJakiś Józio, Jćzleczek, Józiuch-
— słowem chłopczyk dobrze 

wychowany, trwożliwie chronio
ny przed przeciągiem, niezapię-
ciem paletka pod szyjkę, zamoczę 
rriem bucików, spoceniem podczas 
zabawy i wyczerpaniem umysio-
wem przy sylabizowaniu, znalazł
szy sle w podobnej sytuacji — co 
zresztą jest przypuszczeniem ab-
surdalnem, nie wziąłby jej na serjo, 
wprost nie zrozumiał. 

Józiek jednak, który hasał na bo 
•aka, o palcie nawet nie'śnił. o sy
labizowaniu nie słyszał, zziajany 
zaś bieganiną najchętniej chłodził 
Kię przeciągiem, zapowiedzi ojczy
ma nie zlekceważył. Odłożył fedy 
nie do dnia następnego sprawę wy 
boru drogi pozyskania ultymatyw 
nej półzlotówki. 

Nazajutrz, ku najwyższemu zdu
mieniu rudego Janka, propozycję 
rozegrania wstęipnei partii klipy od 
rzucił delikatnie, daleki od chęci 

' zrywania z nim stosunków zaży
łych: 

— Odejdę, szczeniaku, bo cię 
przetrącę. 

I nie zatrzymując się, wyszedł po 
za bramę, jakby stwierdzając, że z 
dniem dzisiejszym przestał być 
dzeoklem podwórza, powierzając 
swój los ulicy. 

Była piękna letnia niedziela, 
przepojona ciepłem tchnieniem 
słońca. 

Z chodników ustąpił pośpiech 
dnia powszedniego. Przechodnie 
kroczyli powolniej. wymijając się 
bez potrąceń, przepraszań lub u-
wag szorstKCh. I jrwar złagodniał 
• turkot na jezdni przycichł. 

Józiek stanął bezradnie I zamy
słu się głęboko. 

Nagle tut p"*«d nJmwYsmyrg-
nat z tłumu chłopiec na oko ró
wieśnic. Niósł paczkę pism pod pa 
cha. a wymachując jednym egzem
plarzem, trzymanym w ręku, wy
krzykiwał tyrał dziemrika. 

Jakby objawlene spłynęło na 
Józka. Bez wahania pobiegł za kol 
porterem, dopedfcił, za rękaw go 
szarpnął. 

Zaskoczony nieoczekiwanym 
chwytem, chłopiec obejrzał się 
trwożliwie, Jęcz jednem spojrze
niem, oceniając swą przewagę nad 
takim przeciwnikiem, syknął: 

— Czego? Czy chcesz, żebym 
*ię skrzywdził, pętaku? 

Zapoczątkowana roniejwlęcej a-1 

italoglczme dy*usja w Genewie 
©omlędzy dwoma przedstawiciela
mi ościennych narodów, wywołała 
by konieczność wyłorrieoia kilku 
specjalnych korrdsyj. obradujących 
kolejno w różnych stolicach Euro
py,-a następnie wydania przez każ 
dv z tych narodów ksegi specjal
ne! w którymś z nlewyzyskanwch 
dotąd dla takiego celu — kolorów. 
Ci dwaj jednak Już po cbwiW, niby 
premierzy dwóch państw sojusz
niczych, siedzieli w najlepszej ko
mitywie pod murem okazałej ka
mienicy I Józiek z namaszczeniem 
słuchał wykładu towarzysza. 

Wkrótce był on w courant naj
cichszych tamków prasowych. 

Pr7edewszystkiem dowiedział się 
o fachowym podziale otom na „do 
rzeczy" ł „do luftu". Następnie zo
sta! dokładnie poinformowany, za 
proponowanie jakich bierze się po 
karku <na WóH, a Jakie wywo%]ą ten 
sam skutek na Mokotowie, Nalew
kach albo Żoliborzu. Dalej zapo
znał sie z technika aoraadazT, ttza-

" -#•>£ \f' :i 

leinlona ściśle od warunków atmol bełkotał 
sferycznych, terenu ope racy mego. | — Idźże głupi! Z prasą, braci 
»ory dnia i wyglądu zewnętrznego 
nóścia, którego chce sle ..ustrze
lić". Przyjaciel, boć z punktu byli 
na ty, nie zaniedbał go uprzedzić, 
że łatwiej djabta zieść nit jakiejś 
babę egzemplarz wkręcić. Ody 
jednak taka idzie z mężczyzną, to 
należy od jel strony z propozycją 
występować, bo wówczas, chcąc 
sie przed „frajerem" czułem ser
cem popisać, hojna nie z własnej 
kieszeni, do kupna go namówi i do 
uieżądania reszty nakłoni. Na za
kończenie zaś instrukcji pouczył, 
że na pewniaka egzemplarz sie 
wtryna o zunełnym zmierzchu pa 
rom. przytulonym do siebie na law 
kach w Darkach i ogrodach. Trze-
ba tylko wówczas nie zrażać się 
pierwszą odmową, choćby najbar
dziej opryskliwa, trzymać sie od 
mężczyzny w odległości zasięgu 
jego laski i dać wyraźnie do zro
zumienia, że się ich bez egzemo a-
rza sam na sam nie zostawi. 

Wszystkie te dość zawite arka
na zasDakajania głodu duchowego 
pożywnem słowem drukowa nem 
Józiek w siebie wchłonął, zrozu
miał, zapamię-tał, Drzyswoil. 

Sam zawód przypadł mu do gu
stu. odpowiadał bowiem je*o zami
łowań u do ruchu, do przebywania 
na świeżem powietrzu, do dawa
nia folgi krtani. 

Już iakby słyszał dźwięk bilonu 
w kieszeni, gdy towarthfsz, wyli
czywszy raz jeszcze nazwy pism, 
Rodnych zapamiętania i adresy re
dakcji. zapytał: 

— A forsę na kapitał zakładowy 
masz? 

— Niby na co? — nie zrozumiał. 
— A no żeby wybulić •"> egzem

plarze. brane do sprzedaży. 
Ziąb Orzeszy! Józka nawskroś. 
— Czy na kredę nie dają? — wv 

kantu nie prObnj. Za cwani. k»cl na 
cztery kopyta. — roześmiał się, 
zrywając sie z ziemi. 

— Dość teeo bajtlowanla. Jesz
cze mói Wlans handlowy przez ga 
danie z tobą sie załamie. 

Odbiejdszy zaś, już z pewnej od
ległości. DOżegnal eo słowami: 

— A telegrafuj do mnie, albo 
przez radjo daj znać, tak ci się po-
wodii... i kiedy fordówke kupisz... 

Józiek został sam. Jemu. który 
pod paskiem oczyma nie płakał. 
mimo że zgodnie z prawem zwy-
czajowem. wrzeszczał wnebogło-
sy. teraz łzy ciurkiem z oczu no-
Dly.nęly. Powlókł się krokiem tak 
ociężałym; jaki stawiają ci, co 
dżwroaja brzemię życ:a ponad siły. 

Nikt nie zwracał nań uwagi. Łzy 
bowiem, ciekące po twarzy dz ec-
ka. ludzie zwykli uważać za of>'aw 
zgolą naturalny, nieodłączny od te
go szczęśliwego okresu bytowania 
na ziemi i iMbudzający do uobtażll 
wego śmiechu. 

A przecież często łzy Józków by 
wata bardziej ciężkie, gorzkie i oa-
iace od spływających dorosłym. 

Zresztą Józek olakał niedługo. 
Odv mbiał wedlinlarne. spojrzenie 
jego Dad'o na ułożone apetycznie 
w oknie wystawowem kiełbasy, 
salcesony, kiszki, serdelki 1 Inne 
snecjaly. Nie jadł dziś jeszcze, 
wiec głód zatamował łzy, ściska
jąc, i ssąc żołądek. 

To I uczucie nasunęło mu na myśl 
słowa ojczyma o złotówce znale
zionej. 

Kto wie? A nuż?.. Odtąd, obojęt
ny na to, którędy i gdizte Idzie, 
szedł z utkwiouemi w chodnik o-
czyma. Wprawdzie dwa razy się 
nachylał, aby podnieść. Nie pienią-

wartoścl: guziki. 
Słońce zakreśliło już duży łuk, 

gdy Józiek bezwiednie dotarł do 
Alej Ujazdowskich. Zmęczony wie
logodzinna wędrówka I osłabiony 
głodem, przysiadł na w.vstęoie pod 
murowana Dod sztachetami, okala 
iacemi park. 

Ze złością spoglądał na spacero
wiczów, odświętnie ubranych, za
dowolonych. napewno sytych. 

—Guziki, DSiekrwie, to gubią!— 
myślał rozżalony. 

Utraciwszy wiarę w szczęście 
znalezienia choćby kilku groszy, 
zdecydował sie na powrót do do
mu. Wiedział, co go czeka dziś 
zwłaszcza, w niedzielę. Ojczym za 
lęwał w dni świąteczne robaka, a 
po piianeu birał bezlitośniej. niż 
na trzeźwo. Trudno. Nie pierw
szyzna mu przecie. 

Gdy sie podnosił, spostrzegł po
rzucony egzemplarz jakiejś gazety. 
Zostawił ją zapewne po Drzeczyti 
niu ktoś, kto iak on wypoczywał 
na podmurowali u, nie mosjąc zna-
ieźć miejsca na przepełnionych law 
kach. 

Odżyło mu w pamięci twierdze
nie kolportera, że o zmroku można 
sprzedać w parku każde pismo bez 
względu na jego wartość gatun
kową. 

Otucha ponownie wstąpiła mu w 
serce. Pochwycił egzemplarz, wy
gładził, złożył starannie. Do zmro 
ku już niedaleko. Poczeka. Byleby 
dostać się do parku, zmyliwszy 
czujność dozorcy. W takich jednak 
wyczynach Józiek miał już wbra-
wę. 

Ostrożnie podkradł się pod bra
mę wejściową, przyczaił I. skorzy
stawszy z nadejścia kilku jedno
cześnie osób, skulony dał szczupa
ka. Mimo niemal pewność, te do-

dze, lecz przedni oty o zdecydowa zorca go nie dostrzegł, pomknął 
nej dla niego, choć nie doraźnej I jak rysak I dopiero w głębi parku 

przeszedł zadyszany w stępa. 
Teraz co chwila spoglądał ku 

górze, jakby przynaglając stonce 
do pośpiechu, DO raz pierwszy w 
życ u czyniąc mu niemy zarzut po 
wolności biegu. 

Wałęsając się DO alejach, gdy 
Drzechodzil obok jednej z licznych 
iawek. zauważył pewnego zażyw-
ne«o starszego jut jegomościa, sic 
dzącego z kobietą również nie 
Dierwszej młodości, o tuszy okaza
lej. 

Wydał mu się znajomy. 
— Ani chybi to ten sam, który 

dość często orzychodzi do kamie
nicy i wyczekuje w bramie na pan 
ne Kazię od szwaczki z drugiego 
pietra — rozważał Józiek. 

Przeszedł sle raz i drugi, przy
glądając się uważnie. 

— Tak. To ten. Przeotet kilka 
razy. nie mogąc sie doczekać, wo
lał Józka, wciskał dwudziestów-
ke w garść, aby pobiegł na górę i 
pannę Kazię wywołał. 

— A może tylko ktoś podobny? 
Chcąc zdobyć Dewność, Józiek 

zaszedł z tyłu za ławkę. 
— Może. aniołku, pójdziemy do 

domu na kolację, zaczyna być 
chiodno — dobiegi Józka głos jego 
mościa. 

Teraz już nie miał wątpliwości. 
— On. Napewno on, bo i do Ka

zi mówi — aniołku. 
I tu Józiek wpadł na pomysł 

genialny. Gdyby się tak zwrócić 
do iegomośc a. orzy oomnieć mu się. 
i zaproponować ofiarowanie zła-1 
tówki. umożliwiającej Jóźkow 

HUMORESKA 
I znów sobie przypomniał, We 

to porannych przyjaciel utrzymy
wał. że kobieta, • gdy-jest z mee> 
czyzna, lubi swoje dobre serce za 
jego pieniądze okazać. To może i 
ta się za nim wstawi. 

Zdecydował się. Zatoczył półko
le, stanął o dwa kroki od jegomo
ścia. nos ręka gruntownie wvtart, 
boseml nogami po żwirze szurgnał, 

— Moje uszanowanie panu I 
Ten nie • dosłyszał, zajęty roz

mową. 
Józiek powtórzył szarmancW u* 

kłoń i rzekł głośniej: 
— Chyba mnie pan poznaje? 
Jegomość spojrzał zdziwiony na. 

maJca z rozczochraną czupryna. W 
portczynach uczciwie postrzępio
nych i w jakiejś Imitacji maryna-
reczki o kolorze, który kiedyś za-
Dewne by! Jakmś kolorem. Roz
śmieszyło go zapytanie 

— A z kimże to mam przyjem
ność? — zapytał z komiczną po
waga. 

— Józiek jestem... z Bugaju™ 
— Bardzo ładna ulica — żarto

wał dalei jegomość. — W jakich że 
okolicznościach zawarliśmy z sobą 
znajomość, taką mdłą znajomość? 

— To właśnie mnie oan posyłał 
czasem na drugie piętro... 

Józiek nie dokończył, bo tera* 
tamten, poczerwienawszy najrle 
po białka, widocznie z nadmiernej 
radości spotkania,' zasypał Józka 
pytaniami, nie dopuszczając do ód-

Jak n e — to nie! 

Elekcie w Polsce republikańskiej 
Przed piątym wyborem Głowy Państwa 

Już tylko krótki czas dzieli nas, rębny Rząd Ludowy; w Warsza 
od aktu wyborczego Głowy Pań- wie na Zamku jest jeszcze guber 
stwa. W dniu S czerwca dobiega 
końca siedmioletnia kadencja Pre
zydenta prof. dr. Ignacego Mościc
kiego. Dn. S czerwca 1936 r. bo
wiem złożył prof. Mościcki wybra
ny tegoż roku przez Zgromadzenie 
Narodowe przysięgę t objął władzę 
Prezydenta. 

Znajdujemy się zatem przed tern 
doniosłem w życiu państwa wyda
rzeniem. które obowiązująca Kon
stytucja norrmje w sposób następu
jący: 

..Prezydent! Rzplilcl — głosi 
art. 39 Konstytucji — wybierała na 
lat 7 bezwzględna większością xlo-
sdw Selm I Senat, połączone w 
Zgromadzenie Narodowe. 

Zgromadzenie Narodowe zwołule 
Prezydent Rzplitel w ostatnim 
kwartale siedmioletniego urzędowa 
nia. 

Jeżeli zwołanie nie nastąpi na 
30 dni przed opływem siedmiole
cia. Selm I Senat tacza sle z sa
mego prawa w Zgromadzenie Na 
rodowe na zaproszenie Marszałka 
Sejmu I pod lego przewodal-
ctwem1*. 

Dekretu zatem, zwotudącego Zgro 
mad zenie Narodowe, należy się 
spodziewać przez 5 maja. 

Przed wyborem Pierwszego Pre
zydenta Sejm w lipcu 1922 uchwa
lił ustawę, określającą, jak ma być 
dokonany wybór Głowy Państwa. 
A więc Zgromadzeniu Narodowe
mu przewodniczy marszałek Sej
mu; wyboru nie poprzedza żadna 
dyskusja; kandydatury bywają 
zgłaszane na piśmie; postawienie 
kandydatury wymaga conajmńic! 
50 podpisów; głosowanie odbywa 
się tajnie. 

Te normy Konstytucji I regitla-
minu Zgrom. Narodowego będą o-
bowiązywały przy obecnym wy
borze Głowy Państwa po raz pier
wszy w całej peiil, gdyż po raz 
pierwszy wybór zostanie dokona
ny po upływie 7-lettrłej kadencji. 

Prof. Mościcki — trzeci zkolei 
Prezydent, a czwarty szeł państwa 
— Jest pierwszym, który do koń
ca przewidzianego przez konstytu
cję okresu piastuje swój urząd. 

Obecnie, gdy już niebawem Zgro
madzenie Narodowe przystąpi do 
wyboru Prezydenta, godzi sle przy
pomnieć w ogólnych zarysach. Jak 
w odrodzonej Polsce ukształtowa
ła się i przeobrażała koncepcja 
władzy zwierzchniej i w jaki spo
sób byli wybierani poprzedni sze
fowie państwa. 

Rada Regency|na 
Listopad 1918 roku. 
Z osłabłych rąk Rady Regencyj

nej wymyka tle władza. Nie pa
nują regenci nad sytuacją. W Kra
kowie już z początkiem miesiąca 
na gruzach monarchii Habsburgów 
formuje sle pierwszy ośrodek Słły 
zbrojnej; w La&UfiU pow.'.taie odV 

nator niemiecki, ale z Zachodu do
chodzą już wieści o rozkładzie mi-
litaryzmu germańskiego.... 

10-go listopada staje w Warsza
wie Więzień Magdeburski. 

Nazajutrz wydaje Rada Regen
cyjna orędzie do narodu: 

.Wobec grożącego nłebezple-
czeitstwa zewnętrznego I wewnę
trznego. dla ulednostalnleala wszy
stkich zarządzeń wojskowych 1 u-
trzymanla porządku w krain. Ra
da Regencylna przekazuje władze 
wojskowa I naczelne dowództwo 
wolsk polskich, lei podległych. Bry 
gadlerowl Józefowi Piłsudskiemu". 

W trzy dni potem. 14 listopada, 
wystosowuje następujące pismo do 
„Naczelnego Dowódcy Wojsk Pol
skich Józefa Piłsudskiego": 

_klerulac sle dobrem' Ojczyz
ny. postanawiamy Rade Rezencvl-
na rozwiązać, a od tel chwili obo 
wlazkl nasze I odpowiedzialność. 
względem narodu polskiego w Two 
ie ręce. Panie Naczelny Dowódco. 
składamy.." 

W 8 dni potem, 22 listopada ogła 
sza Józef Piłsudski dekret, korrtr-
asygnowany przez prezesa Rady 
Ministrów, A. Moraczewslkiego, kto 
rego art. 1 brzmi: 

„Obelmulc, lako Tymczasowy Na 
czelnlk Padstwa. Najwyższa Wla 
dze Republiki PoMilel I bede la 
sprawował aż do czasu zwołania 
Selmu Ustawodawczego**. 

Oto podstawowe dokwmemty z 
pierwszych dni wskrzeszonego do 
samodzielnego bytu państwa, do
tyczące władzy zwierzchniej. 

Powierzeń e władzy 
1. Piłsudskiemu 

Zgodnie z zapowiedzią, zawartą 
w dekrecie z 22 listopada. Józef 
Piteudski zwołuje Sejm Ustawo
dawczy, który zbiera się w lutym 
1919 roku. 

Pierwsze dwa posiedzenia po
święcone ukonstytuowaniu się Sej
mu, a na trzeclem, 20-lutego. doko
nuje się akt pierwszego wyboru 
Głowy Państwa. 

Miał on następujący przebiec: 
Na sale wszedł, witany burzlrwe-

ml oklaskami, Józef Piłsudski I za-
jąwszy miejsce na trybunie, odczy
tał oświadczenie, którego pierwsze 
zdania brzmiały: 

„Z chwila, gdy losy w ręce mo
le oddały ster odradzalacego sle 
Państwa Polskiego, postawiłem so 
ble lako zasadniczy podstawowy 
cel moich rządów zwołanie Selmu 
Ustawodawczego do Warszawy". 

Zakończenie zaś brzmiało: 
„Uważam, że po lego ukonstytu 

owanlu sle rola mola lest skoitczo 
na. Jestem szczęśliwy, te poslusz-

" ny swel zołniersklel przysiędze I 
swemu przekonani postawić mo
gę do dysporvcll Selmowl swa 
władze, która dotąd w narodzie 
piastowałem. Oświadczam nlnlel-
szem. że składam swoi urząd Na
czelnika Państwa w ręce Pana 
Marszałka Selmu". 

Po tych słowach Józef Piłsudski 
opuścił salę sejmową, a zabrał głos 
marsz, Trąmpczyński. 

— Zawiadamiam panów, że w 
tel sprawie wpłynął nagły wniosek 
posłów Korfantego. Witosa. Da
szyńskiego, Stolarskiego. Osta-
chowskego. Plenny. Chan'ewskle» 
go I siukllkudzlesleclu towarzyszy 
wszystkich stronnictw. Wniosek 
opiewa: 

1) Selm przylmnle oświadczenie 
Józefa Piłsudskiego. Ze składa w 
ręce Selmu nrzad NaczehTka Pall 
stwa do wiadomości I wyraża Mu 
podz'ekowanle za pełne trudów 
sprawowanie urzędu w służbie dla 
Olczyzny. 

2) Aż do ustawowego uchwale
nia tel treści Konstytucll. która 
określi zasadniczo przeolsy o or-
ganlzaćll naczelnych władz w 
Państwie. Selm powierza dalsze 
sprawowani urzędu Naczelnika 
Państwa Józefowi Piłsudskiemu-

Bez dystasj! i jednomyślnie wnio 
sek ten został przyjęty, poczem 
wszedł na salę Józef Piłsudski, a 
marsz. Trąmpczyński wygłosił na 
stepujące przemówienie: 

— Komendancie Józefie Pllsud 
skl! Selm Ustawodawczy Jedno
myślnie Dostanowlł' władze Naczel 
nlka Państwa oddać znowu w Two 
Ie ręce. W myśl tel uchwały wła
dze ntezelna państwa, która byłeś 
złeżył w ręce mole. znowu Tob'e 
powierzam z Życzeniem, abyś la 
sprawował na pożytek narodu I na 
chwałę Ojczyźnie". 

Tiagczny wybór 
I-go Prezydenta 

Od tego dnia lutowego, w lrtó-
rym Sejm powierzył Józefowi Pił
sudskiemu zwierzchnią władzę — 
poczyna się zmaganie o granice pań 

_i*tw», dwuletnia niemal wojna, po-

Meksyk contra Chiny 
oalra nota Nanłtinu 

Rząd metayfltańsrk! wydaj rozlMeksyku do 1 maja. 
khz p o 'SŁ a ^ c y wszystkim obywa Rząd chiński w Nank/irrle odrpo 
elom Crrin opuszczenie (rrariłc Iwledzlał na to ostrym protestem. 

Czy tafcie KINO 

powiedzi: 
, — A to ty? Jakżeż s ę miewasz? 

tówki. umożliwiającej Józkowi " - T " * " ' ^ zdrów jesteś, co? 
łożenie wlasnonożnego przedsię-' ' W * J 0 ^ ' f^iS C7vdniezk 

rzeknie mu wzamian. że(choćby do . 0 J J! ^"atka na Bródnie., a oj-
śmierci gotów bez zapłaty Panie1 

Kazie do bramy sprowadzać. ! -M' *« . u wrfj/i desze! Bar-
-Ostatecznie czem r y z y k u j e ? ! d r f c ^ t ó a ^ w S l 

i wie sięgnął dó kieszeni — dwa z!o 
; te l pędź do domu. bo Jeszcze się 
przezięb sz„. Zaraz będzie rosa. No 
tdź_ idź Antosiu.. 

— Józiek jestem. 
— A prawda... Józiu.. I kłaniaj 

się matce... 
— Kiedy już na Bródnie.. 
, - Aba... zapomniałem... No n>-

zwycieskl plebls- szaj z Bogiem - iłos nabrzmiał 
Śląsku I — Kon- mu srogoscią, , 

" Teraz Józek, ściskając kurczo
wo dwuzłotówkę, ze szczęścia u-
stać już nie mógł. Gwizdną! prze
raźliwie, co miał siły w płucach I 
pocwałował ku bramie. 

Opatrzność czuwa nad Józkami, 
w taki lub w Inny sposób dając Im 
istnieć, a czasem nawet żyć Istot
nie. . 

Tym razem przysporzyła stolicy 
leszcze jednego ruchl wego pośred
nika, biorącego czynny udział w 
kształtowaniu opinii politycznej i 
stołecznej kraju... 

Człowiek zaś, którym sie Opa
trzność posłużyła w stosunku oo 
naszego Józka, miał jeszcze ciężki 
orzech do zgryzienia, aby zaspo-
koć ciekawość małżonki, co to 
był za chłopiec i skąd go zna? 

— A czy Ja tobie, aniołku, nigdy 
o tern nie wsuomónałem? — dzi
wił się, wycierając chusteczką so» 
coną łys ne. 

— Nie. 
— Napewno nie? Czyżby? 
— Ależ zapewniam cię, koteczł 

ka... 
— A mnie się wydalę, żem mó

wił, choć właściwie, to nic ckfca-
wego-. 

Nagle, odzyskując pewność gło
su, ożyw I się. 

— Widzisz, aniołku, sama wiesz, 
że nie lubię się chełpić. Skoro Jed
nak wyszło to Jakoś samo na jaw. 
więc... Otói przeczytałem kledył 
w kurierku o wdowcu... co Ja plo
tę... o wdowie... ne 1 znów al* 
tak... bo, Jak sama słyszałaś, ona 

Już tylko dwie zostają zgłoszone dopiero teraz jest na Bródnie.. 
Nie... Jakżeż to było? Aha.. Prze
czytałem o rodzinie, obarczone! 
sześciorgiem dzieci przy plersC 
znajdującej się w skrajnej nędzy. 
Coś mnie aż dźgnęło. Udałem sie 
wlec, raz I drugi, może nawet i 
trzeci... No co tn dużo opowia
dać I.. Dopomogłem.. A teraz wszy 
*Kfco już dobrze... matka umarła.. 
ojczym żyje.. Chodźmy Jednak do 
domu, bo już późno. 

tern pokój ryski 
cyt na Górnym 
stytucja, uchwalona 17 marca 1921 
roku. 

Jednak Sejm Ustawodawczy — 
mimo Konstytucji — trwa jeszcze 
przez półtora roku przy swych 
mandatach I wybory do zwyczaj
nego Seimu odbywają się dopiero 
w listopadzie \922 roku. 

Pierwsze Zgromadzenie Narodo
we zbiera się 9 grudnia. 

Pięciu kandydatów zg>aszają 
stronnictwa: Maurycego Zamoy
skiego — prawica. Daszyńskiego I-
gnacego — P. P. S.. Gabrjela Naru
towicza — Wyzwolenie, Stanisła
wa Wojciechowskiego — ludow
cy. prof. Boudin de Coarteoaya — 
Klub żydowski. 

Pięć razy odbywa sie głosowa
nie. Kolejno odpadają kandydatu
ry Daszyńskiego. Wojciechowskie
go, Baitdłn de Conrtenay. Wresz
cie decydujące glosowanie miedzy 
dwoma kandydatami: Gabrjel Na
rutowicz otrzymuje . 269 głosów, 
Maurycy Zamojski 227. 

Uierwszym Prezydentem zostaje 
wybrany Gabrjel Narutowicz. 

Nazajutrz z łamów prasy endec
kiej pada hasło: Usunąć zawadę I 

Zaprzysiężenie Głowy Państwa 
dokonuje się wśród orgii nienawiś
ci, rozpętanej przez prawicę..-

16-go grudnia pada Pierwszy 
Prezydent z reki zaślepieńca.. 

Daiaze wybory 
W cztery dni potem, 20-go grud

nia zbiera sle po raz wtóry Zgro
madzenie Narodowe. 

kandydatury: prezesa Akademii U 
miejętnoścl, próf. Kazimierza Mo
rawskiego I b. min. spraw wew
nętrznych, Stanisława Wojciechow
skiego. 

W glosowaniu otrzymuje Kaz. 
Morawski — 221, Stan. Wojcie
chowski — 298 głosów. 

Do 14 maja 1926 roku trwa urzę-
wanie Stan. Wojciechowskiego, ja
ko Prezydenta, poczem 31 maja 
zbiera się Zgromadzenie Narodowe 
i staje .wobec 2 kandydatur: Józefa 
Piłsudskiego i hr. Adolfa Bnińskte-
go. 

W głosowaniu otrzymuje JózeJ 
Piłsudski 292. Adolf Bniński — 193 
głosów. 

W godzinę potem rozchodzi sle 
wiadomość: Marszałek Piłsudski 
wyboru nie przyjął 1 

Wobec tego nazajutrz, 1 czerwca 
zbiera się znowu Zgromadzenie Na
rodowe. Znów dwie kandydatury: 
prof. Ignacy Mościcki i hr. Adolf 
Bniński. 

Wynik głosowania: prof. Mościc
ki — 281 głosów, hr. Bniński — 200. 

5 czerwca składa nrnf. Mościc
ki przysięgę 

— Jakiś ty szlachetny, kołecz
ku... A wiesz, że ten Józio, to bar. 
dzo sympatyczny malec™ 

— Owszem... owszem... Tylko 
zbyt śmiały.. 

— To nie śmiałość, kołeczku, 
przemówią przez niego, ale glebo 
ka wdzięczność dziecięcego serca. 
Swoją dro» m a m j a | ̂  c i e b e ^ 
ukrywasz przede mną takie przeja 
wy twojej szlachetności, kotecz-
KU«.e 

— Wybacz, antelku. orzypcmnU 
Jednak o wskazaniu ewangielcz-
nem — niech nie wie nnawca . 

Warkot mknącego motocykla 
stłumił dalsze ałowa dobrego czło 
wlekia. 



• 
! 

Dwu jest takich pilotów w Europie 
Por. Orłowski"mistrz akrobacji lotniczej 

W drugi dzień świąt Wielkiej 
Nocy w Sofii obchodzone będzie u-
Toczyście święto lotnictwa bułgar
skiego. Na miejscowem lotnisku w 
obecności króla Borysa odbędzie 
sie szereg uroczystości, uświetnio
nych popisami akrobacji lotniczej 
w wykonaniu jednego z najlep
szych lotników myśliwskich Euro
py, por. pil. Józefa Orłowskiego. 
pilota - kontrolera Instytutu Badań 
Technicznych Lotnictwa w War
szawie. 

Por. Orłowski to jeden z młod
szych płotów, ale będąc urodzo
nym człowiekiem powietrza, w 
krótkim czasie zdolat stanąć w 
szeregu najlepszych lotników Eu
ropy. 

Pilot ten o rzadko spotykanej od
wadze, przechodzącej często aż w 
brawurę, od dzieciństwa marzył o 
lotnictwie. Jak księżyc lunatyka — 
tak jego ciągnęło powietrze. 

— Móc latać — było najgłów-
niejszem jego pragnieniem. 

Nie odra-z-u jednak spełniły sie je
go marzenia. 

Ody w r. 1922 skończył korpus ka 
detów w MoołinJe. nie odrazu po
szedł do szkoły lotniczej — nie bv-
«) miejsc. Wstąpił wiec do Szkoły 
Oficerskiej Artylerii i po jej ukoń

czeniu .dostał przydział do 8 p. a. p. 
w Płocku. 

Ale'por. Orłowski nie nadawał s.« 
na artylerzyste — poprostu woial 
samolot, niż armatę. 

I dopiął swego — po roku prze
niesiono go do lotnictwa, do słyn
nego U pułku myśliwskiego w Li
dzie, z którego wywodzą się takie 
asy lotnictwa jak pułk. Jerzy Kos
sowski i kpt. Bolesław Orliński. 

Tego właśnie szukał Dor. Józef 
Orłowski. 

Akrobacja powietrrna — cóż to 
za emocja musi być kręcić sie tam 
w górze! 

Artylerzysta okazał się. pojętnym 
uczniem — na-uka nie trwała dłu
go i oto por. Orłowski, już z ozna
ką pilota na mundurze, znajduje się 
w słynnej 111 eskadrze Kościusz
kowskiej w 1 pułku lotniczym w 
Warszawie. 

Znana to eskadra o pięknych tra
dycjach — w jej szeregach walczy
li przecież i ginęli za Polskę lotni
cy amerykańscy. 

Miody porucznik zabiera się o-
stro do treningu — ma ambicję zo
stać jednym z najlepszych pilotów, 
chce zostać pilotom na miarę świa
tową. 

Ma wszeJkie szanse — łest am
bitny wytrwały, odważny, cieszy 
sie doskonaleni zdrowiem, no i 
rzecz najważniejsza... ma zamilowa 
nie do latania. 

— Powietrze to mój żywioł — 
zwykł mawiać. — Ryba czuje się 
dobrze w wodzie, kret pod ziemią. 
a Orłowski w powietrzu 

Któregoś dnia przeczytał w piś
mie lotniczem wiadomość o lotach 
na plecach, uprawianych przez lot
ników niemieckich. 

Pojechał zaraz na loti.Isko, wziął 
maszynę i spróbował. Nie bardzo u-
dalo się. Maszyna nie była przy
stosowana do tego rodzajj lotu. gdy 

£^±Ł „KINO,. 
Cena 50 groszy 

to wrasta gwarny a aten 18 Ktuena 
N e nadaje s e do zala'w 

. .^T..„.„.m . . Godłiny ranne 
ł C T i y M ^ - H ? nieźle "się zrcsż'a. 

zapowiadają i mo
gą nart przynieść 
iakeiś nowe zain
teresowania umy
słowe lub artysty-1 
czne, poglądy bar i 

dziej postępowe, chęć przeniknięcia za ! 
gadki psychologii ludzików oraz bar-

- dziel demokratyczne i humanitarne po-1 
flctdy. 

Ranek dr-stejszy obiecuje nam wek-! 
*za stałość uczuć, wierność w przywią '< 
wiliach, dążenie do zgody i harmonii' 
oraz tendencję do iormowania stałych i 
związków. Może nam przynieść jakąś i 
JIOW,I odpowiedzialność, powodzenie we I 
współdziałaniu z innymi ludźmi, którzy ' 
bed.| wówczas obdarzać nas zaufaniem; 
cdnosi się to zwłaszcza do osób star
szych. Nie wykluczone również i pewne 
— zresatą niewielkie tylko — korzy-
tci finansowe. 

Naogół Jednakże trzeba stwierdzić, 
te dzień dzisiejszy nie należy bvnaj-
mntei do pomyślnych, a już krótko 
przed godz. 14-ą i później dadzą się 
jam we znaki dysnarnionijne wpływy 
•jjwi-czne, dzięki którym nasze wy-
iwci życiowe wówczas przedsiębrane— 

ana spta* ważniejsiwh 
nie wydadzą rezultatów dodatnich. 

Okres ten przyniesie nam przeszko
dy, ograniczeniu, zwłoki, nieporozumie
nia i jako skutek — niechęć, niezado
wolenie, zawz.ętość łub conajmnietu 
nudę. 

I później nieco, koto godz. 15-ei mo
żemy jeszcze przeżywać jakieś drob
ne niepokoje, zwłaszcza w związku z 
podróżami, korespondencja lub mło
dzieżą, a po godz. 15-ej może się za
znaczyć niepokój nerwowy bez wy
raźniejszej przyczyny, połączony i 
dzfwnemi nastrojami lub stanami uczu-
ciowemi, romentyczneml przeżyciami 
lu-b też nalchnieniami artystycznem:. 

Zaraz po godz. I9-ej może się. prze
jawić przemijający gorszy nastrój w 
związku z drobnemi niepowodzeniami, 
a wieczór późniejszy mówi o wielkiej 
aktywności umysłowej, skłonności do 
imptdiywności. niepokoju, niedyskret
nych słów lub czynów i postępowania 
beź myśli o skutkach naszej akcji. 

Dziecko dziś urodzone — poważne, 
skup.one, mądre — będzie interesować 
się głębokimi zagadnieniami i uczo-
nemi studjami. Z wiekiem okaże coraz 
siłniejsze tendencje do panowania nad 
innymi i rządzenia 

Na froncie walki z bezrobociem 
naród cały m u s i 
odnieść zwycięstwo 

Zniszczona radiostacja we Francji 

ja przewrócił do góry podwoziem, 
benzyna sp'ynęła w górę zbiornika 
i motor stanął. 

— To się przerobi maszynę — po 
wiedział szef mecbanilków, gdy pi
lot w.ylądował. 1 przerobili... 

W parę dni później por. Józef Or
łowski zaczął trenować loty na ple
cach, czyli podwoziem do góry, na 
pasach, które wrzynały mu sie w 
ran.iona. krew napływała mu do 
mózgu, dostawał lekkich zawrotów 
głowy... 

Ale organizm ludzki ma tę wła
ściwość. że do wszystkiego się 
przyzwyczai powoli. 

Zrazu latał krótko, później coraz 
dłużej, a dziś już z łatwością utrzy
muje się głową w dół przez pół go
dziny. 

Ale to było mu mało. zaczął tre
nować akrobację z pleców — rzecz 
niezmiernie trudną. 

Dziś dwu jest pilotów na świe
cie. którzy robią w ten sposób ca
la akrobację — Niemiec Fiziler i 
por Orłowski. Robił to jeszcze trze 
ci lotnik — Amerykanin, ale ten 
dziś już nie lata — dostał pomiesza
nia zmysłów. 

Trzeba mieć że'azne zdrowie, że
by wytrzymać te ćwiczenia. Nor

malny looping, czyli koło, zatacza
ne przez samolot w płaszczyźnie 
pionowej, robi się w ten sposób, że 
głowa znajduje się bliżej centrum 
kola niż nogi. Siła odśrodkowa wy
rzuca kre-w od mózgu do nóg — tó 
nie jest straszne. Ale przy toopkigu 
z pleców jest naodwrót — głowa 
zatacza większe koło niż nogi. Ca
la krew spływa do mózgu, a rów
nocześnie olbrzyma silą odśrodko
wa wyrzuca pilota z siedzenia, pa
sy wrzynają mu się w ramiona, żo
łądek i jelita podchodzą zda się do 
gardła. 

— Jest chwila, że tracę na mo
ment wzrok, poprostu krew zalewa 
tui oczy. W mózgu czuję nie/nośny 
ucisk i jakiś bezwład ogarnia czło
wieka. Mu:/.ę użyć siły woli. aby 
zmusić się do wykonania jakiegoś 
ruchu — opowiada swoje wrażenia 
por. Orłowski. 

Trzeba jeszcze dodać jedno — 
Niemiec Fiziler robi to wszystko 
na specjalnie do tego cehi zbudowa 
u-ej maszynie polski lotnik zaś la
ta na zwykłym samolocie seryjnym 
używanym w szkołach lotniczych. 

I to właśnie stawia go jeszcze 
wyżej. 

J. Wici. 

Drogocenny naszyjnik z pereł 
leżał na... śtniec ach 

stołeczne migawki sądowe 

Straszna przesyłka 
Szatańska zemsta za n epohryty czek 

Naszyjnik był wart 6 tysęcy 
funtów angielskich, a mimo to, zna 
lazł się w śmietniku. Znalazł się, co 
prawda, w dobrem towarzystwie: 
wraz z bransoletką, wysadzaną 
brylantami I perełkami, ale zawsze 
w śmietniku. 

Naszyjnik i bransoletka były wła 
snością pewnej damy 'ondyńskiej 
z znanej w najlepszem towarzy
stwie Mrs. James Burroughes. Da 
ma ta. będąc przez'ębiona. leżała 
w łóżku. Ne wiedzia'a, gdzie scho 
wać biżuterię i wpadła na orygi
nalny pomysł ukrycia jej w mo-
siężnem wiaderku, stojącem przy 

kominku i slużącem do przecho
wywani wjffli. 

Nazajutrz rano, ku wieikemu 
przerażeniu, spostrzegła, że wia
derko jest puste. 

Zawezwana pokojówka powie
działa, że zawartość wiadra rzuci 
ła do śnretnika na podwórze. 
Śmietnik wyp-óżnono przed go
dziną. 

Wobec tego. zawiadomiono no-
licę. Śmiecie pojechały już do 
Raynham w Esseg. 

Dwudziestu ludzi otrzymało oo-
lecenie przerzucenia śmietników. 
Naszyjnika i bransoletki nie znale
ziono. 

Pan Bencian Segał, szef firmy 
„Sega! and Son", przebył straszny 
dzień. 

Już od rana zaczęło mu się nls-
powodzić. Zaraz po otwarciu skle
pu zajechał wozem sekwestrator i 
chciał zabrać towar za podatki. 

A później już wszystko poszło jak 
po maśle. Wyszedł jeden sekwestra 
tor, przyszedł drugi, a potem trze
ci. 

Oczywiście był jeszcze komor
nik i monter z elektrowni zamknąć 
dopływ niezapłaconego prądu. 

Wpłynęły trzy zawiadomienia od 
rejenta o protestach weksli, wezwą 
nie do sadu, no i „ta paczka z li
stem". 

List był tej treści: 
Szanowny Panie Es! 
Co właściwie robi taka grypa, 

co porabia tyfus albo śmierć? Oni 
zabierają na cmentarz porządnych 
iudzi, a złodzieje, co wystawiają 
czeki bez pokrycia, nie idą doru-
szyć. dlatego pan siedzisz w sklepa 
zdrów! Ale już niedługo! Ne ia-
zdraszczam sie z panem, z powodu 
niniejsza paczka. 

Z poważaniem 
Pański wróg. 

Przemóglszy strach, p. Bencjan 
przeciął sznurek i rozwinął pudeł
ko. 

Na dnie dojrzał mały, złowiesz
czo lśniący przedmiot, na którego 
widok odskoczył od kontuaru i 
krzyknął: 

— Dzieci chowajcie się! Bratiling! 

W sklepie powstał popłoch. Pani 
Segalowa wraz z synami wybiegła 
na ulicę. Pan Bencjan schował się 
do szafy. Ale po chwili podszed. do 
taczki: obok rewolweru leżała kar 
teczka. 

„Zastrzel sobie, łobuz, nie rób 
wstyd niewyonym dzieciom". 

Drżąc na calem ciele, p. Segat 
zamknął oczy i zaniósł paczkę do 
zlewu. Przez trzy' kwadranse lał 
na nią wodę — a potem posiał po 
policję pieszą, konną i rowerową. 

Przyszedł jednak tylko p. poste-
rukcwy Fabislak, wy&ł rewolwer 
ze zlewu i mruknął: 

—. Diabli nadali z temi „strasza
kami" — i wyszedł. 

Chociaż rewolwer okazał się stra 
szakiem, p. Segał zaskarżył dc K-
ctu grodzkiego p. Dawida Finkel-
sztejna, autora listu o ciężkie uszko 
dzenie ciała. 

— I cóż on panu uszkodził? — 
zapytał sędzia oskarżyciela. 

— Serce, samo serce! Pan sędzia 
rozumie, co przeżyłem, jak ja zoba
czyłem tego braulinga. 

A potem jak on był u mnie, to Jł 
trzy tygodnie nie jadłem i nie spa
łem też. 

Ja się bojalem go wyrzucić, ja 
nie wiedziałem gdzie. 

Wkońcu wziął go jeden Kac. co 
jego nazywają „Kac - chojrak". 

Sędzia nie mógł s>c jednak dopa
trzeć Inkryminowanego czynu i ska 
zal p. Finkielsztajna na 50 zł. grzyw 
ny jedynie za obelgi w liście. 

Śmigus czyli dyngus 

Z wiosny-zima... 
Narc arze kw etatowi 

— Jeszcze jest śnieg f 
— Teraz najlepiej! 
— Na hali z pewnością, zrma... 
Tak twierdza ci zapaleńcy. Pe

wien karykaturalny rysunek ukazał 
halę górską, z maleńką plamą śnie
żną pośrodku i z narciarzami, stoją
cymi w kolejce do przejazdu,.. 

Ale tak źle chyba nie będzie! W 
orgji słońca zalewającej i kwiehnlo 
wego nieba góry. narciarze będą u-
żywali ostatnich podrygów tatrzan 

skiej zimy. 

Stanowczo, kiepsko jakoś z tą 
tradycja. 

W dawnych, tych przysłowiowo 
dobrych czasach Wielkanoc była 
świętem wiosny. 

Otwarte okna, zapach hiacyn
t ó w , pierwsze wycieczki na wieś 
— oto. co łączyło się ze świętami 
Wiełkanocnemi. 

A teraz? 
Teraz już v Wielkim Tygod

niu wyruszył pociągi naładowa
ne... narciarzami. 

„Ewa" - automatyczny policjant 
stan e na ul cv londyńsh et 

Śmigus czyli dyngus w drugi dziel! świąt Wielkiej Nocy, według rysunku 
niezapomnianego rys. F Kostrzewskleso. 

-):*:<-

Londyn przeżywa historyczną re
wolucję. Oto na skrzyżowaniach 
jego ulic ustawią w tych dniach au
tomatycznych policjantów, których 
niewiadomo czemu ochrzczono l-
mieniem „Ewy". 

Pierwsza, a raczej pierwszy „E-
wa" stał już na próbę na Trafa'.-
gar Square. a więc w najbardziej o-
żywionym punkcie stolicy Anglji i 

zdał znakomicie egzamin. 
Jego „osoba" zastępuje 16 ży

wych policjantów, i co najważniej
sza. pozwala na oszczędności do wy 
sokości 4 tysięcy funtów ang. (ko'o 
•KIO tysięcy złotych) rocznie. „Ewa' 
porusza się zaponiocą systemu de
tektorów, wywołujących kolorowe 
sygnały. 

Radio warszawskie 
WTOREK 

WARSZAWA (Dług. fali 1411.8 mj. 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra

kowa. 
12.10: 
15.50: 
16.20: 

Pola tulipanowe i hacyntowe 
Drogocenne cebulki 

Święta wielkanocne łączą się w 
naszem pojęciu z ukazaniem się hia 

Icyntów i tulipanów w naszych 
! kwiaciarniach, a nawet na rogach 
ulic. 

Bo jest to pora. kiedy w Holan
dii zakwitają słynne pola tych kwia 
tów. 

Jesł to widok istotnie jedyny w 
swoim rodzaju. Jak okiem sięgnąć. 
ciągną się barwne, pachnące łany 
tych kwiatów. 

W związku z ową porą przyponii 

na jedno z pism holenderskich owe 
odlegle czasy, kiedy to (w 17-vm 
wieku) cebulk: tulipanów i hiacyn
tów były obiektem, mającym swój 
kurs na giełdzie. Najrozmaitsze ga
tunki tych cebulek „szły w górę" 
lub „spadały", a rzadkie gahriki 
osiągały zawrotne ceny tysięcy flo
renów. 

Dziś minęły te czasy, gdy jakaś 
cebulka Marja Luiza „szła" za ty
siące, ale pola hiacyntów i tulipa
nów jednakowo zachwycają z na
staniem wiosny barwą i wonią. 

)"*:( 
Wielkanoc 9 kwietnia 

po wszystkie czasy 
Liga Narodów przystępuje do 

reformy kalendarza. Poddał jej 
I te inicjatywę dyrektor Między-
| narodowego Biura badań kalen
darzowych, AnsflDk' B. Cots-
worth. który jest twórca kalen
darza stałego. 

Prof. Cotsworth wydał ode-

Ptyty. 
Płyty. 
Odczyt dla maiturzystów „Od

rodzenie państ-wa polskiego". 16.40: Od 
czyt „Bertrand Russd jako filozof ży
cia". 

17: Koncert Symfoniczny w _ wyk. 
Onk. Filharmonii warsz. 

18: Odczy; dla maturzystów „Cechy 
mprfo i biologiczne rośliny i zwierzę
cia". 18.25: Odczytanie wiersJy, za
kwalifikowanych przez Jury do kon
kursu poetyckiego P. R. 

19.30: Feljeton muzyczny „Narodo
wość w muzyce". 

20: Koncert Ork. Smyczkowej. 
21.20: Recital skrzypcowy Ign. Weis-

senberga. 
22: Kwadrans literacki G. Karskiego 

.Walenty. 22.15: Muzyka taneczna. 
23: Muzyka tanecS.na. 

ŚRODA 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra

kowa. 
12.10: RM*. 
15.35: Proerami dła daiecL • 
16: Płyty. 16.20: Odczyt dla m»tu-

rzv®tó\v „Napo'eoin. a Połska". 16.40: 
Odczyt ..CzteraWestotec^e pracy pysar-
skej Józefa Pilsudskeso, 

17: Odczyt dla nauczycieli muzyki. 
17.15: Płyty. 17.40: dozyt „Płace a be* 
robocie". 

18: Odczyt dla matanzyistAw ..Zasad 
iriene formy w swecie ongaiiramów". 
18.25: Odczytanie wlei-szy, zakwałifi-
toowamych uracz łurv do konkursu poe 
tyckego P R.*\ 

19.20: ..Skrzynka pocztowa roto cza" 
19.30: Felieton literacka „Boy-Żet!cnskl 
— laiireait stolicy", wygi. p. R. Zrębo-
wicz. 

20: Konceirt orkiestry lafcwyww). 
2105: K-nncert pośwecomy twórczo

ść. H. MeJcera. 
22.05 W rubryce ..Na widnokręgu". 

22 20: PIvtv. 
23: Muzyka taneczna. 

Przu IF*lorze tylko ze swastyką 

Bidynek radlottr^ll w Tuluzie, która spłonęła ooecdal doszczętni* z 
wiadomej pr zyczynT. 

Ogrzewane buty 
Pewna niemiecka firma wypuściła 

nowy rodzaj obuwia z... clefctryczneini 
ogrzewaczami. 

Pomiędzy dwie warstwy podeszew 
włożona ]«•: cienka płyu metalowa, 
którą ogrzewa sie za pomocą prądu, I-
dącego od znajdującej się w obcasie 
baterii. 

Cona butów I ogrzewać'aml wcale 
nie łest wygórowana, pomimo to 
publiczność odnosi sie do nowego wy
nalazku dość sceptycznie. 

zwe do W9zystkich narodów, 
wchodzących w Skład Ligi Na
rodów. Jeden z ustępów tej ode
zwy mówi: 

„Prawie wszystkie władze ko 
ścfełne protestanckie i ortodoik-
syłne, stanowiące 51 proc. świa
ta chrześcijańskiego, zwróciły 
s'e do Liffi Narodów z prośbą o 
ustalenie pierwszego dnia Wiel-
kiejnocy na drugą niedziel? 
kwietnia, talk jaik to ustaliło posie 
dzenie Liigi Nairodów w 1926 r. i 
1931 r. 

Gdyby ostatni dzień każdego 
roku przestępnego odrzucć, 
7 kwietnia byłby zawsze Wiel
kim Piątkiem, a Zielone Światki 
przypadałyby na 28 maja". 

Liga Narodów, ze swej stro
ny prooomije. by tok składał się 
z 13 m :es !ecy. j ^ z d y po 28 dni, 
co pozwoliłoby na ustalenie da
ty Wielkiej nocy. 

Robotnice zaletę przy oczyszczaniu portretów - płaskorzeźb Hitlera, w le-
-Inel z fabryk berl!risVch. noszą na ra nTenlu slastyke. Nie chcą widocznie 

obrażać uczuć kanclerza, choć on fest tylko t llpsn. 

http://tanecS.na


Wtorek 18 kwietnia 1933 i. IM 

Ze świąt 
Tegoroczne święta Wielkiej-

a\ocr spędzano niemniej uro
czyście, niż zazwyczaj, choć 
bardzo skromnie. Kryzys spra
wił, że o zastawianiu stołu tra-
dycyjnem święconem rzadko kto 
aiógł pomyśleć. Ograniczono się 
do najniezbędniejszych wydat
ków, co znalazło swój wyraz 
w mato ożywionym ruchu przed-
iwiąteczoym w handlu. Głów-
aie szły artykuły tanie, luksu
sowe tylko w minimalnych iloś
ciach. Spadła również znacz* 
•ie — w porównaniu z rokiem 
•biegłym — sprzedaż napojów 
alkoholowych, co nie pozostało 
bez wpływu na rozmiary kro
niki policyjnej za czas ubieg
łych świat. 

0 fundusze na Inwestycje 
Pod przewodnictwem komisa

rza rządowego, p. S. Nowakow
skiego, i przy udziale naczelni
ków zainteresowanych resortów 
odbyła się ostatnio konferencja 
w sprawie ustalenia i przyjęcia 
kosztorysów dodatkowych robót 
inwestycyjnych w związku z 
zatrudnieniem bezrobotnych 
przy budowie hal targowych i 
urządzeniu plant na terenie par
ka wojewódzkiego. Obradowa
no nad kwestią pokrycia do
płaty, jaka przypada na rzecz 
miasta w związku z tem, że 
Fundusz Pracy pokrywa robo
ciznę niewykwalifikowanych ro
botników, natomiast koszta ma
teriału i dopłatę dla rzemieślni
ków fachowych ponosi magi
strat. 

• 

Z karabinem i siekierą 
na policjanta 

Do Wsi Folwarki-Tylwickie 
przybył dn. 17 listopada ub. r. 
komornik i na mocy wyroku 
sądowego eksmitował z miesz
kania Sergiusza Martysiuka. Po 
odi>'f.dz>e komornika Martyiiuk 
rozbił kłódkę, na którą zostały 
zamknięte drzwi opróżnionego 
mieszkania i wprowadził się z 
powrotem. Wówczas plenipo
tent majątku zwrócił się na po
sterunek P. P. w Zabłudowie o 
interwencję. 

Przybyły na miejsce posterun
kowy Bogusz spotkał się z czyn
nym oporem ze strony domow
ników; Martyiiuk rzucił się nań 
z siekierą,* żona jego, Olga chwy
ciła za karabin. W obronie 
własnej posterunkowy oddał 4 
atrzały, zabijając konia Rakow
skiego. Chcąc uniknąć grożące
go rozlewu krwi, nie spełnił zle
conej mu czynności i złożył 
awym przełożonym meldunek. 
Onegdaj Sergiusz z Olga za
siedli na ławie oskarżonych sądu 
okręgowego. Martysiuk skaza
ny został na 6 miesięcy, jego 
żona na jeden miesiąc wię-

' zienia. 
• 

Powitanie wiosny 
W salach „Resursy Obywa

telskiej" odbędzie się dziś do
roczny dancing akademicki p.n. 
„Powitanie wiosnv". Początek 
o godi. 9 wiecz. 

^BlW b*« ume 
STAN ZArAurr 
" s* v w. A H i ! muj»i 

Spędzano czas głównie w kole 
rodzinnem. Wsobotę o zmierzchu 
rozpoczęła się tradycyjna wę 
drówka do grobów w świąty
niach białostockich. Zarówno 
podczas rezurekcyj, jak i na
bożeństw w ciągu dwu ubieg
łych dni kościoły były prze
pełnione. 

Bez wyników 
W sobotę zrań* odbył* się 

w inspektoracie pracy konfe
rencja z przedstawicielami straj
kujących włókniarzy. Konferen
cja nie dała żadnych wyników. 
Delegaci oświadczyli, ż* zgod
nie z czwartkową uchwałą o-
gólnego zebrani* strajkujących 
muszą obstawać przy żądaniu 

cennika z 1932 r. i na ustęp" 
stwa od tego cennika pójść nie 
mogą. Podkreślili, że nie wy 
suwają żadnych żądań podwyż
kowych, a tylko bronią umowy 
zbiorowej, która do chwili wy
buchu strajku formalnie wypo
wiedziana nie została. 

Umorzenie niepłatne! ntfcl 
p o d a t H u m a j ą t k o w e g o 

W myśl zarządzenia min. 
skarbu, urzędy skarbowe n* te
renie woj. białostockiego przy
stąpią w najbliższym czasie do 
umorzani* płatnikom podatku 
majątkowego niepłatnej części 
tego podatku, a to w myśl usta-

i oszuści grasują 
W poprzednim numerze na

szego pisma zamieściliśmy o-
strzeżenie przed grasującymi na 
terenie naszego województwa 
pośrednikami, proponującymi 
udzielenie długoterminowych 
pożyczek zagranicznych na do
godnych warunkach i pobiera
jącymi zgóry nieraz znaczne 
kwoty na rzekome koszta ad
ministracyjne lub jako wadja, 
określone procentowo według 
wysokości obiecywanej po
życzki. 

Ponadto niektórzy z tych po
średników, będący zarazem a-
gentami ubezpieczeniowymi, wy
muszają na starających się o 
pożyczki ubezpieczanie się na 
wysokie sumy w zagranicznych 
przedsiębiorstwach ubezpiecze
niowych, od których otrzymują 
za to prowizję, a reflektantom 
na pożyczki wmawiają, że po
lisy asekuracyjne są jedną z 
koniecznych gwarancyj zabez
pieczających pożyczki. 

Potrzeby kredytowe szerokich 
warstw są z powodu braku ka
pitałów i spadku dochodów bar
dzo duże. Reflektantów na po
życzki nigdy nie brak, i na tem 
tle—obok przytoczonych wyżej 
sposobów—robi się jeszcze in
nego rodzaju kombinacje. Od 
pewnego czasu różnego rodzaju 
spekulanci zaczynają propago
wać t. zw. „wkłady celowe", 
t. zn. oszczędności, gromadzone 
na specjalnie określone cele 
(kupno gruntu, budowa domu, 
wyposażenie dzieci i t. p.). 

Istnieją różne odmiany celo
wego oszczędzania. Niektóre 
„spółdzielnie" udzielają poży
czek bezprocentowych, inne, 
obok pożyczek zwrotnych przy
znają, w rzadkich wypadkach, 
prawdopodobnie tylko dla re
klamy i zachęty, t. zw. „zapo
mogi bezzwrotne". Powoływa
nie do życia instytucvj dla or
ganizowania tego rodzaju spo
łecznego, przymusowego oszczę

dzania należałoby powitać z za
dowoleniem, gdyby to była w 
całem tego słowa znaczeniu 
inicjatywa społeczna t. zn. gdy
by wychodziła od kompeten
tnych orgaoizacyj, cieszących się 
zaufaniem społeczeństwa, i gdy
by miała na celu wyłącznie in
teres zrzeszających się członków. 

Tymczasem, jak dotąd, tylko 
jednostki są czynne w zakła
daniu tych "spółdzielni" i nie
stety w szeregu wyroków są
dowych są dowody, że inicjato
rom przyświeca bardzo często 
cel osobistego wzbogacenia się 

przez wykorzystywanie naiw
ności ludzkiej i niesłychanego 
zbiednienia szerokich warstw, 
dla których nierealne przyrze
czenia pożyczki są często przy
słowiową brzytwą, której chwy
ta się tonący. 

Także z innych względów 
wskazana jest najdalej posunie 
ta ostrożność wobec różnych 
„spółdzielni" oszczędnościowo-
budowlanycb, hipotecznych, po
sagowych i t. p., mimo natrętnej 
i bardzo wymownej reklamy. 
Brak jest przedewszystkicm u-
•tawy, któraby określała formę 

Zjazd lekarzj powiatowych I samorządowych 
W zakładzie dla alkoholików 

i narkomanów w Swiacku Woł-
łowtezowskim odbędzie aię w 
dniach 28 i 29 b .m. doroczny 
zjazd lekarzy powiatowych i 
samorządowych woj. białostoc
kiego. Na zjeździe złożone bę
dzie roczne sprawozdanie z 
działalności lekarzy powiato
wych, poczem omówione zosta
nie zagadnienie walki z alko-
holizmeta i narkomanją. Refe
raty wygłoszą) „Zakłady lecz
nicze i lecznictwo"—dr. Zającz
kowski, „Poradnie przeciwalko
holowe i psychiatryczne"— dr. 
Deresz, „R"la lekarza powia
towego w służbie państwowej" 
dr. B. Krippendorf. Uczestnicy 
zjazd* zapoznają się z urządze
niami zakładu w Swiacku, na
leżącego dn najlepiej postiwio-Mg. 

lecfc Zawody strzeleckie 
W końcu maja r. b. odbędą 

się doroczne garnizonowe za
wody strzeleckie, w których u-
dział weżnie wojsko, policja, 
organizacje przysposobienia woj
skowego, Związek Oficerów Re
zerwy, Z w i ą z e k Strzelecki, 
Związek Rezerwistów. Na za
wodach tych reprezentowane 
będzie poraź pierwszy na tere
nie Bia'eg stoku—łucznictwo. 

nvch nietylko w Pokusę, ale w 
całej Europie, oraz wezmą odział 
w wycieczce po jeziorach 
augustowskich. 

Podatek 
od odprawy służbowe] 
Izba skarbowa w Białymsto

ku otrzymała z min. skarbu 
okólnik, w którym wyjaśnia aię, 
iż odprawy, wypłacane przez 
pracodawców pracownikom 
tytułu rozwiązania stosunku 
służbowego, podlegają opodat
kowaniu w myśl ustawy o pań
stwowym podatku dochodowym. 

Odprawa, wypłacona pracow
nikowi po rozwiązaniu stosunku 
służbowego wzamian za zrze 
czenie się praw emerytalnych, 
nie podlega opodatkowaniu. 
Odprawa tego rodzaju jest nad
zwyczajnym przychodem, uzys
kanym ze spieniężenia prawa 
majątkowego (emerytalnego) 
jako taka nie jest uważana z* 
dochód; podlegający opodat
kowaniu. 

Odprawy wypłacone przez 
pracodawcę wdowom i s:ero 
tom po śmierci pracow nika 
(t. zw. odprawy pośmiertne) 
nie podlegają opodatkowaniu 
podatku dochodowym. 

S P R A W Y S Z K O L N E 

Opleha lekarska iv szkołach wieiskteh 
Rolę lekarza szkolnego zali

czyć należy do czynników, któ
re dodatnio wpływają aa roz
wój fizyczny i zdrowie dziec
ka. Szkoły powszechne na wsi 
są pod opieką lekarzy rejono
wych, którzy dawniej przyjeż
dżali do szkoły raz do roku, a 
ostatnio' rzadziej. Prawdopo
dobnie i tu zostały zastosowa
ne normy oszczędnościowe. 

Będąc na wizycie w szkole, 
lekarz w ciągu paru godzin zba
dać musi 200—250 dzieci. Sta
nowi to wprost nadmierny wy
siłek badającego, jest dowodem 
jego dobrej woli, ale daje tylko 
minimalne korzyści. Bo badanie 
z konieczności musi być po
wierzchowne, a co najważniej
sze—żadnych zabiegów i środ
ków w stosunku do stwierdzo
nych początków chorób ze stro
ny lekarza się nie stosuje. 

Jest jeden pozytywny wynik 
przeprowadzonego badania — 

statystyka, która bezpośrednio 
po przeglądzie sporządza się i 
odsyła się odnośnym władzom. 
Zawiera ona również ilość splu
waczek, lufcików, jakość pod
łogi, wymiary klas i zesta
wienia, mające stwierdzić urzą
dzenie szkoły pod względem 
sanitarnym. Po dokonaniu for
malności lekarz odjeżdża, i 
wszystko zostaje po staremu. 
Gdzie nie było lufcików tam 
ich niema, * chore dziecko po
zostaje nieleczonem. 

Sprawozdanie jest potrzebne, 
bo pozwala zorientować się co 
do stanu zdrowia dzieci, oraz wa
runków szkolnych. Narzuca się tu 
uwaga, iż to powinno być po
stawione na drugiem miejscu. 
• istotą rzeczy winna być troska 
o zdrowie dziatwy, którego for-
malistyka papierowa ani pogor
szy, ani też poprawi. 

Nie można tu dopatrywać się 
winy lekarza, ponieważ, mając 

APOLLO 
DZIŚ PREMIERA 

NAJLEPSZEGO 
FILMU SEZONU 
FK°Trl7n H U | 
Lnainur-unitriiatci 

EnSTflZfl-' 
UWAGA 

czcić fotosów ze 
względu no swoja 
treść" nie mogą. być 

wystawione na 
widok publiczny 
I wywieszone są 
przed kasą kina 

WIELKI TRIUMF KINEMATOGRAFII CZESKIEJ 
Film pulsujący warem gorącej krwi i subtelną zmysłowością 

Pocz. 5. £2.822, łoi? 

Dramat życiowy traktujący śmiało i z bezprzy
kładnym realizmem życie seksualne współczesnego małżeństwa. 

W roli głównej 
dziewicza i zmysłowa 

Hedy Kiesler 
Reżyseria GUSTAW MACHATY twórcy słynnego „EROTICONU,, 

do zbadania w ciągu paru go 
dżin 200 lub więcej dzieci, nie 
może zbytnio indywidualizować 
swego stosunku do pacjentów 
w postaci zapisania jakiegoś le
karstwa, lub udzielania choćby 
rad, bo wtedy we większej 
szkole trzebaby siedzieć tydzień, 
albo i dłużej, a na to lekarz 
pozwolić sobie nie może, zwła
szcza, że część szkół musiałaby 
pozostać bez opieki lekarskiej. 
Zresztą praca lekarza rejono
wego polega ze swego założę 
nia nie na zapobieganiu i lecze
niu, a na kontrol istanu zdrowot
nego szkoły i zdrowi* dziecka 

Czy w sprawie tej, nie na
ruszając zasadniczego założę-
nia i trybu postępowania, nie 
możnaby wprowadzić pewnych 
ulepszeń? Jeżeli lekarz bezpo 
średnio nie może oddziaływać 
na zdrowie młodzieży szkolnej 
to czy nie byłoby dobrze, aby 
po każdorazowej wizycie ściśle 
poinformował wychowawcę o 
tem, co jest i co należy w każ
dym poszczególnym wypadku 
czynić i jak postępować, aby 
nastąpiła poprawa. Wychowaw
ca zaś pozostając w bezpośred
nim kontakcie z rodzicami, wy-
mogłby na nich aby roztoczyli 
nad dzieckiem właściwą opiekę. 
Oprócz tego znając stan zdro
wia dzieci, mógłbv w zakresie 
swych wymagań ustosunkować 
się do wychowanków lepiej, 
niż w oparciu tylko o własne 
spostrzeżenia. 

Czy niebyłoby rzeczą pożą
daną, aby w wypadkach po
ważniejszych, lekarz bezpośred
nio zetknął się z rodzicami 
dziecka i udzielił im odpowied
nich wskazówek. Jeżeli niecał
kowicie to, przynajmniej, w 
pewnym zakresie zalecenia le
karza, byłyby przez rodziców 
wykonane. 

Byłoby dobrze, gdyby odnoś
ne czynniki wzięły pod uwagę 
powyższe spostrzeżenia, oparte 
na obserwacjach życiowych 

•* L. Ł. 

prawną instytucyj oszczędzania 
celowego, zawierała dokładne 
przepisy, dotyczące racjonal
nego planu gromadzenia i użyt
kowania oszczędności celowych, 
oraz określała dostateczną kon
trolę nad temi instytucjami, da
jącą gwarancję za solidność ich 
działalności. 

To też konieczne jest zacho
wanie największej ostrożności 
przy wchodzeniu w jakiekol
wiek stosunki z tego rodzaju 
„spółdzielniami", z reguły orga-
nizowanemi przez wszelkiego 
rodzaju bezrobotnych bankru
tów i wykolejeńców życiowych 
lub przez zgolą nieuczciwych 
wydrwigroszów, oszustów i spe
kulantów. 

W ten sposób wpłacający 
pieniądze nigdy nie jest pewny, 
czy nie zostanie oszukany. 
Pewnem zaufaniem cieszą się 
spółdzielnie, należące do związ
ków rewizyjnych, ale i te nie-
zawsze dają gwarancję, ze nie 
naraża na straty swych człon
ków, te nie puszczą ich z kwit
kiem, albo co więcej — że nie 
wytworzy się taka sytuacja, iż 
od członków żąda się pokrycia 
poważnych kwot, lekkomyślnie 
roztrwonionych lub wprost skra
dzionych. W Białymstoku mie
liśmy pouczający przykład ze 
„Zdobyczą robotniczą", ezy 
„Spółdzielnią rolniczo • handlo
wą"; poderwało to ogromnie 
na tutejszym terenie zaufanie 
do ruchu spółdzielczego, który 
w dobie obecnego kryzysu 
mógłby odegrać poważną rolę. 

wy o nadzwyczajnej daninie ma" 
iątkowej. 

Przed przeprowadzeniem u-
morzenia będzie u każdego 
płatnika podatku majątkowego 
sprawdzoifa wysokość płatnego 
podatku oraz ustalona dokład
nie niepłatna część podatku, 
która ma ulec umorzeniu. Umo
rzenie podatku przeprowadza 
się z urzędu bez zawiadomie
nia o tem płatników. Po doko
naniu umorzeń władze skar
bowe wystąpią z urzędu z wnio
skami o skreślenie hipotecznego 
z a b e z p i e c z e n i a umo
rzonej części podatku majątko
wego oraz zwolnią inne zabez
pieczenia umorzonej części po
datku majątkowego. 

x — • 

Zamiast życzeń świateczn. 
Zamiast życzeń świątecznych 

w dalszym ciągu wpłacili do 
administracji „Dziennika Biało
stockiego" ofiary: 

P. dr. Zygmunt Brodowicz, 
naczelnik wydz. zdrowia publ. 
urzędu wojewódzkiego, 20 zł. 
(dwadzieścia zł.), z tego 10 zł. 
na święcone dla najbiedniej
szych m. Białegostoku i 10 zł. 
na walkę z gruźlicą. 

P. inż. Stanisław Michałowski, 
starosta powiatowy białostocki, 
15 zł. (piętnaście zł.) na walkę 
z gruźlicą; 

P inż. A. Choroszucha, na
czelnik wydz. technicznego ma
gistratu m. Białegostoku, 10 zł. 
(dziesięć zł.) na święcone dl* 
biednych dzieci. 

Autobusy na cmentarz 
Celem udogodnienia dojazdu 

do cmentarza P. Z. Inż. uru
chomią dziś specji- Ine autobusy, 
które będą odchodzić co 10 mi
nut z Rynku Kościuszki w kie
runku cmentsr/a 

Niezwykły v*ok 
1 i' 

przy smukłej figurze 
kw,tnqca cero 
Dlaczego niektóre kobiety icią-
gaja na siebie tyle spojrzeń 
pełnych podziwu i 

Jedyne - tajemnica lego powo
dzenia jest świeżość i delika
tność młodzieńczej cery — waż
niejsze znacznie, niż elegancja 
ich toalet-
A zalety te można fak łatwo 
osiągnąć. Przez regularne uży
wanie mydła Palmolive, do wy
robu którego służą, słynne 
oleje owoców oliwnych, palm 

i orzechów kokosowych. Ła
godna jego piana przenika 
głęboko w pory i usuwa 
delikatnie wszelkie nieczy

stości, reguluje obieg krwi 
* ' działa wskutek lego 
odżywczo na skórę. 

Niech Pani używa mydła 
Palmolive nietylko do 
twarzy, racz również do 
pielęgnowania ciała, a 
ożywcze działanie tego 
mydła uczyni Je dla Pani 
wkrótce niezastapionem. 

Wyrób krajowy-

GABINET RACJONALNEJ KOSMETYKI 
prowadzony według systemu D r . J . Ś w i t a l » K i e | 

został otwarty z dniem 14 IV 1933 r. 
w B i a ł y m s t o k u , u l . S i e n k i e w i c z a 4 6 , m . 7. 

Godziny przyjęć od 10 — 13 i 15 19, dla panów 
od 17 — 18 po poł. (we wtorki i piątki). 

- — = C e n y p r z y s t ę p n e . - = = 

J u z s ą d o n a b y c i a 
uoipIlM taMol-ilil. 27-i| r.P. 1.11 

w znanej kolekturze 
Ł . C U K I E R M A N A 

Białystok, Marsz. Piłsudskiego l i 
teL Nr. 11-62 konto P.K.O. Nr. 64773. 
Gdzie zawsze padają największe wy

grane a mianowicie: 
Zł. 15.000 na Nr. 6090, zl 5 000 na 
Nr. 31196 w V-ej ki. 26-ej P.P.L.K. 
Zl. 10.000 na Nr. 136996 w V-ej U. 

25-e| P. P. L K. 
W poprzednich zaa loteriach: 

Zt. 80.000 na Nr. 133982. po zL 15.000 
na Ni. Nr. 53253. 56682. po xl. 5.000 
na Nr. Nr. 15642. 60100, 33042. po zl. 
3.000 na Nr. Nr 11596, 89396. 101061, 

132253. 143658. 192489 
I wiele po 2.000 1 1.000 zł. 

LECZNICA 
I t K A R Z T - S P e C J A L I S T A w 

BialTłtok, Mazowiecka 5, teL 1-38. 
P o r a d a 3 x l . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, neta, gardła, s a n . 
Kobiece, akuuerja. Pondy dla (fałata. 
Skórne, weneryesne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dcatyatyezn. Lampa kwarcowa. 
Diatermia. Ełektryiacfct. 

potrzebny kore-
* petytor. przygo
tować ucznia do 
ki. 111 Wiadomość 
w administracji 
.Dziennika*. 

Z A P I S U J C I E S I Ę 
na członków Z.O.K.Z. 

Czytajcie 
„Dziennik" 

*Tda»ca - MARJA i BUEwTCZ-LEWANDOWSKA. Polski* Zakład* GraJtci .Uzienmk «i» •«/• 1. Tałał, Nr. 63. Redaktor - Lucjan Dueaynaki, 


